
JSr We Lwowie, — Środa dnia 2 grudnia 1891. Rok
Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach

dla Lwowa o grodz. S. popołudniu , 
dla prowincji o grodz. 8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o gro^ziuie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  n ieazie le  n ie  w ychodzi.
P r z e d p ła ta  wynosi

z  p r z e s y łk ą  pocztową 
m iesięcznie *ł* kwartalnie z ł. 6*—

Za granicą kw artalnie z Ir. 7*50.
W miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  59 et. kw art o s ie  4 z ł . 50 et.

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul 
Czarni"ekiego 1. 2, księgarnia M. Hoseheka i Spółki 
pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" uliea 

Karola Ludwika 1. 9 
Ogłoszenia przyjmują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bouler. Raspail 
105 bis. — We V. LEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Sehallek Wollzeile 11. — W HAM­
BURGU; A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein A Yogier i G. L. Daube & Cemp. - - 

W WARSZAWIE : Reiehman <b Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i N adesłane za wierss lub jego miejsce 20 et.

B IU R A  R E D A K C J I :
uliea Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od gody. 9 do 1 w południe.

ź>la. p r e n u m e r a to r ó w  „ G a z e ty  N a ro d o w ej"  zniżoną jest o połowę eena ilustrowanego tygodnika warszawk.ego
„ W  Ę  D  R  O  - W  I  E l  0 “ .

„ G a z e t a N a M o w r  w raz  z „W ędrownem u kosztuje:  L e PLrow7n,cji miesf z n ie r f ' kwartalnierf-2-70,

BIURa ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i odgodz. 3—6 wieezorem. 
W święcą od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla lisluw i telegramów;
„GAZETA NARODOWA LWÓW".

T e le fo r . ozobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i SK . w której Gaz. Nar. jest drukowaną.

Przegina polityczny.
L w ó w  d. 1. grudnia.

W ł o s k i e  g n i e w y  na przemówienie mi­
n is t ra  Kalnokiego w kwestyi papiestwa są przed­
wczesne i zapewne bez poważnych następstw 
przeminą. Związek Włoch z Ausiro-W ęgram i nie 
wyrósł ze sympatyj wzajemnych, ale z konie­
czności. Włochom potrzeba pomocy na lądzie prze­
ciw Francyi a na morzu wsparcia dla u trzym ania  
swDgo stanowiska. Dumni wnukowie republik ge­
nueńskiej i weneckiej nie mogą przenieść myśli 
tej, że F rancya  morzem Sródziemnem zawładnie 
i Afrykę północną posiędzie bez najmniejszych 
dla królestwa włoskiego względów.

Rosyjsko-fruncuzkie porozumienie, wyparcie 
z ta rgu  paryskiego włoskich papierów na korzyść 
rosyjskich, co w razie zwrotu poi tycznego unie- 
możebnia pomoc finansową dla Włoch, zmusza 
królestwo włoskie do trwania w związku z ce­
sarstwami środkowo-europojskiemi, które układa­
mi handlowemi, kapitałami swemi a i zbliżo- 
nemi tendeneyami zewnętrznej polityki łączą 
swoje losy coraz ściślej z Włoch losami.

Może być, że w Paryżu zapóźny żal odzy­
wa się na  wspomnienie miliardów złota, wyrzu­
conych na pastwę Rosyi. Reakcya stanowcza 
okazała się przy pożyczce ostatniej — a teraz 
n a  giełdzie ber.ińskiej bardzo głośno mówią o 
tern, że Rotszyld paryski wyseła skrzynie z pa­
pierami rosyjskiemi do banków berlińskich, skąd, 
mimo wys.ikich ceł rosyjskich, jak  najłatwiej do­
stają się do kas petersburskich W ysznegradzki 
nie mógł w Paryżu dostać pieniędzy na zastaw 
tych swoich papierów i próbuje szczęścia w Ber­
linie!

P-iryski S iede  wprost oskarża W ysznegradz- 
kiego, że p ijn iądze  wyłudził w P  iryżu pod po­
zorem zamiaru budowania kolei, użył zaś je  na 
c iłk iem  inne cele, bo na opłacenie procentów od 
długów. Rosya dzięki ciągłym pożyczkom ma teraz 
wierzytelności we F ra n c j i  i Anglii sięgające 454 
milionów, a Wysznegradzki w ściąganiu pienię­
dzy bardzo je s t  nieoględny, swego czasu kryzys 
w „Comptoir d ’Eoconipte“ sprowadził wypowie­
dzeniem mu kredytn. Rozum w Paryżu  zapóźno się 
odzywa, ale odzywa się w re sz re  i położy może 
tamę dalszym finansowym m achinacjom  Rosyi, 
które zagrażają ostatecznie pokojowi Europy.

Grecki m in is ter  spraw zewnętrznych De- 
ligiorgis odpowiedział w sobotę —  jak  to już 
nasze telegramy doniosły —  na identyczną notę 
przedstawicieli Francyi, Niemiec, Austryi, Tur- 
cyi i Włoch w sprawie wstrzymania dalszej b u ­
dowy linii kolejowej Myli-Kalamata. W swojej 
odpowiedzi zanrzeczył m in i s t e r , jakoby okoli­
czność niewypłaceDia obcych robotników przez 
belgijskie towarzystwo, które przedsiębiorstwo to 
p row adzi , mogła być przedmiotem interwencyi 
politycznej, ponieważ jest to spraw a wyłącz" e 
administracyi wewnętrznej i należy przed sądy 
krajowe, do których obcy niezapłaceni robotnicy 
wcale się dotąd nie zgłaszali.

Deligiorgis odrzHca-więc stanowczo wszelką 
obcą interwencyę, J tó ra  wkracza w prawa p a ń ­
stwowe Grecyi, i wyraża swój żal, że przedsta­
wiciele obcych mocarstw sprawę tę w podobny 
sposób podnieśli. Zapewnił o n d a le j ,  że rząd g re ­
cki równą opiekę roztacza nań Wszystkimi zaan­
gażowanymi przez belgijskie towarzystwo i obro­
ny swej niezapłaconym robotnikom, bez względu 
do którego państw a są poddanymi, udzieli. Wobec 
tego odrzucił Deligioris wzuiosek przedstawicieli 
5 wyżej wymienionych mocarstw, aby Grecya 
dała  rękojmię, że interesy zaangażowanych przez 
towarzystwo belgijskie będą należycie strzeżone, 
gdyż podobne zaręczanie naruszyłoby powagę 
Grecyi.

Sjrawa zwołania m  Krajowego.
. Z W i e d n i a  telegrafują nam  dzisiaj

Zwołanie sejmu w ciągu grudnia na 
kilka dni w celn uchwalenia prowizoryum 
budżetowego zapewnione. Pud przewodnictwem 
marszałka krajowego, ks Sanguszki, bawią­
cego tu w depatacy: dla pcdzięKowania cesa­
rzowi za kreowanie wydziału lekarskiego we 
Lwowie, odbyła się vczoraj konfereneya posłów 
sejmowych, obecnych we Wiedniu, na którem 
stwierdzono jednomyślnie i zgodnie z zapa­
trywaniem Wydziału krajowego, wyłuśzczonem 
przez ks. Sanguszkę, że gdyby sejm w tym 
roku wcale zwołanym nie został, byłoby to 
naruszeniem statutu krajowego, że bez kon­
stytucyjnego przyzwolenia sejmu, nikt niema 
prawa ani przypisywać, ani ściągać choćby 
prowizorycznie dodatków do podatków na rzecz 
funduszu krajowego, zaś Wydział krajowy 
n.j miałby prawa asygnować od 1. stycznia 
1892 żadnego wydatku ze skarbu krajowego. 
Wydział krajowy zdecydowany jest stanowczo 
stać na stanowisku prawnem, określonem 
statutem krajowym, i ni® przyłoży ręki do 
naruszenia konstytucyjnych praw kraju, na 
mocy których se‘ n powinien być co raku 
zwoływany i tylko sejm może uchwalać bu­
dżet krajowy lub przyzwalać na prowizoryum 
budżetowi

Rządowi uczyniono w tym kierunku 
przedstawienia i nie ulega wątpliwości, iż 
muszą one być "względnione. Frzypuszczają, 
iż po 15 grudnia zbierze się sejm na 3 —4 
dni, później zaś zbierze się w lutym n. p. 
na dłuższy czas.

Powyższą wiadomość zapisujemy z przyje­
mnością. Świadczy ona bowiem, iż zwierzchni 
kierownicy spraw krajowych podzielają zupełnie 
to samo zapatrywanie na kweęjyę, czy sejm po­
winien być : woływany co roku, lub nie, które 
uzasadniliśmy w artykule, umieszczonym przed 
dwoma tygodniami a poświęconym temu przed­
miotowi.

toemoryał i prośba Szlązaków
do JEm. kard. Dunajewskiego.

Niezadowolenie i oburzenie z powodu wia­
dom ego adresu duchowieństwa szląskiego, z żą­
daniem ażeby Szlązk pozostawiono przy dyecezyi 
wrocławskiej, ogarnia coraz szersze koła.

Światlejsza część ludności dziwi się, jak  
można było w owym adresie przytaczać za utrzy- 
m m ie m  łączności z pruskim Wrocławiem takie 
argum ent r, j a k  n. p.  że chodzi o utrzymanie da­
wnej tradyc ji ,  o spełnienie życzeń i zapatrywań 
monarchy Franciszka Józefa, a wreszcie o zapo­
bieżenie jakowymś koliz jom , jakoby z tego po­
wstać mogącym, że pomiędzy GUicyą a Szlą- 
skiem zachodzą wielkie różnice.

Jeżeli bowiem chodzi o tradycye, to na j-  
pierwszą tradycyą je s t  to, że biskupstwo na Szla- 
sku założył Bolesław Chrobry, król polski, za­
pewne nie na to. aby Kościół dopomagał g 'e r-  
manizacyi — i myil fundatora zapewne tylko ta 
być mogła, aby Szląsk z Polską jak najściślej 
połączyć. A dalszą tradycyą jest,  że rzeczywiście 
Bytom i Porwyna należały od wieków i a* do r. 
>321 do dyecezyi krakowskiej, a więc skoro ta  
część, dziś pod pruskiem będąca berłem, do ma- 
macierzy wrócićby nie mogło, to wedle sprawie­
dliwości za część pruską Szląska, wrócićby po­
w inna część austryacka do macierzystej dyecezyi 
polskiej.

Co do życzeń monarchy Franciszka Józefa,

to wygląda to po prostu na naduzyw*nie m onar­
szej osoby, podsuwać jej życzenia, Dy w g ra n i ­
cach A us tr i i  miały wpływ, i to urzęiowy, choćby 
tylko kościelny, pruskie tendeneye. Jeżeli czego 
mógłby sobie życzyć monarebr justryacki, to 
chyba tego, aby część pruska dy«cezyi wrocła­
wskiej, tak jak  to było przed wojną siedmiole­
tnią, wróciła politycznie i kościelnb do m onar­
chii austryackiej.

Cc do różnic między Galicyą i Szląski m i 
wyniknąć ztąd mogących kolizyj, to najpierw 
je s t  to urojeniem pewnych kół * eurmanizator- 
skich, że na Szląsku je s t  inny  nai d niż w Ga- 
licyi i księstwie Krakowskiem. Ktc zna historyę 
i naocznie obie poznał prowincje* dla tego ja -  
snem jest,  że tu i tam żyją ci sani Polacy, na­
ród o tych samych dobrych i złyci przymiotach, 
pomiędzy którym przez takie, cboćby tylko ko­
ścielne połączenie mogłoby przyjtć tylko do z a ­
cieśnienia związków braterskich a nie do ża­
dnych kolizyj.

Jeżeliby mogła powstać Łolizya, to chyba 
tylko w kołach duchowieństwa, jeżeliby pewna 
część szląskiego duchowieństwa chciała i po 
przyłączeniu do dyecezyi krakowskiej, być pod­
porą germanizatorskich  zapędJw, co jednakże 
i dziś sprowadza kolizye pomiędzy duchownymi 
tego gatunku  a wiernymi, którzy się czują P o ­
lakami i nimi chcą pozostać.

Wreszcie co do ludu szląskiego, to ten do 
dzisiij o adresie duchowieństwu do ks. biskupa 
Koppa zgoła nic nie wie, bo ,)ak wspomniano, 
(Hoiaedka Cieseyńska w ostatnim numerze ani 
słówkiem o ni im nie wspomniała, a Wieniec 
polski i inne pisma szląskie d*piero sprawę tę 
poruszyły. Z tych zaś włościan, którzy bliżej są 
Cieszyna i o adresie prywatnie się dowiedzieli, 
wszyscy «t»* ono odpowiadają: „Jako to wielebni 
panowie mogli pisać od n a s ? — dboż to się nes
0 to pytali ?“

Spodziewać się tedy należy, że adres nie- 
tylko nie osiągnie zamj irzonego celu, ale co 
więcej, wywoła przeciw-objaw i zaprzeczenie.

Poruszono albowiem myśl, ażeby na  adres 
do ks. biskupa Koppa odpowiedzieć memoryałem
1 prośbą do kardynała Dunajewskiego.

W memoryale tym m a ją  być przedewszy- 
stkiem przedstawione kościelne stosunki na  
Szląaku austryackim. a, w końcu wyrażona pro­
śba, aby ks. Dunajewski jako kardynał a tern 
samem doradca Ojca św. i opiekun wszystkich 
spraw kościelnych, w drodze właściwej przed­
stawił Ojcu św. rzeczywiste .:>trzeby duchowne 
Szląska, i w myśl życzeń i pragnień  całei ludno­
ści katolickiej przyłożył s taran ia , celem przyłą­
czenia przynajmniej księstwa Cieszyńskiego do 
dyecezyi krakowskiej.

Nie ulega wątpliwości, że memoryał ten 
mimo nacisku pewnych sfer d u c h o w y c h ,  uzy­
ska setki podpisów najpoważniejszych osób z ca­
łego Szląska.

C a p i  o s p r a ł  zagra izircii.
Najpierw mówił kanclerz (w rajchstagu) o 

drugim zjeździe Wilhelma II. z carem w Narwi. 
Ustęp ten już w streszczeniu telegrafowano do­
kładnie. Dalej rzekł kanclerz :

„Następuje K r o n s z t a d .  Objawiono za­
niepokojenie, ponieważ flotę jednego z naszych 
sąsiadów w tym porcie z wielkiemi przyjmowano 
uro zystościami i objawami przyjaźni. Tego prze­
cie dawniej nie bywało! -— przebąkują. Ale có- 
żeśmy czynić mieii, gdy sobie dwa mocarstwa 
ręce podały? My nie spowodowaliśmy tej wizyty. 
Przebąkiwano więc dalej, że wizytę krońsztadzką 
wywołało odnowienie trójprzymierza —  ależ trój- 
przymierze już długie lata przedtem istniało. Po­
dobno zbyt mocno trąoiono i bębniono o tern 
odnowieniu, czem u niejednych ludzi wywołano 
to uczucie, że i oni powinni bębnić i trąbić. 
(Wesołość).

Z wizytą kronsztadzka nic się nie zmieniło 
dla trójprzymierza. (Oklaski). Odsłoniła ona tylko

dla, ogółu publiczności wyraźniej ten s tan  rze­
czy, który już oddawna istniał. Już  kiedym w 
latach siedmdziesiątych bra ł  udział w pracach 
ministers  wa wojny, pojawił się był w y r a z : 
„wojua o dwóch frontach." Jenera lny  sztab był 
obowiązany, zastanawiać się nad wszelkiem rao- 
żliwem położeniem wojennem, i podstawą wielu 
zarządzeń bijących w oczy —  że tu wspomnę o 
dyslokacjach w P rusach  wschodnich —  było 
właśnie przypuszczenie, że może przyjść nam 
kiedy bić się na dwa fronty (równocześnie z 
F  ancyą Rosyą; p. r.) Nie sądzę jednakowoż, 
iżby wizyta kronsztadzka choćby na  cal tę woj­
nę zbUżyła, (Oklaski). Nie mogę prorokować, że 
przyjdzie wojna o dwóch f ro n ta c h ; ale zaprze­
czam, iżby h istorya kronsztadzka jakikolwiek 
dała  powód do zaniepokajania się jakokolwiek 
słusznego. Mam to niezłomne przekonanie, że 
osobiste inteneye cara JM. są najbardziej poko­
jowe na św iec ie ; i tak samo jestem  przekonany, 
że w dzisiejszych czasach żaden rząd nie może 
p ragnąć  wywołania wojny. Żadne mocarstwo 
nie posiada w sy tu ac j i  świata przewagi tak wy­
bitnej, iżby sobie z lekkiem sercem powiedzieć 
m ogło : „Chcemy w tjny ."

Pewne powołane usta  po raz pierwszy wy­
powiedziały były przed laty do Francuzów w tej 
Izbie, 2e najbliższa wojna będzie „puszczeniem 
krwi do ostatniej kropli" (Aderlassen bis aufs 
Weisse), i cały świat je s t  świadomym, że tak 
będzie. Otóż im silniejszy je s t  który rząd, tern 
łatwiej mn przyjdzie unikać starć niebezpiecznych, 
jako też stłumić żądzę wojny, gdyby się pojawi­
ła. A mam to przekonanie, że teraźniejszy rząd 
francuski je s t  dosyć silnym, aby tak postępywał. 
Sądzę n a ^ e t ,  iżby wizyta kronsztadzka wcale 
się nie odbyła, gdyby nasz wschodni sąsiad nie 
był przeświadczonym, iż rząd francuski j e s t  ta ­
kim, n.a który spuścić się można. Stosunki się 
bardziej wyjaśniły, a to przecie nie może być 
przyczyną zaniepokojenia.

Wizyta ta  odsłoniła, jak  to się spotęgowała 
świadomość sił swoich u naszego zachodniego 
sąsiada —  ale i tern się uiepokoić nie potrzebu­
jemy. Nieczujący się na siłach prędzej popadnie 
w pewną nerwowość, n iż  ten, co do pe.ynego 
stopnia świadom jes t  sił swoich ( g ło s y : Tak 
jest). Nie sądzę, iżby w spotęgowaniu świado­
mości siebie u naszego zachodniego sąsiada — 
a świadomość tę nie dopiero K ronsztadt spotę­
g o w a ł—  jakowe niebezpieczeństwo tkwiło. Pow ta­
rzam tedy, że rząd teraźniejszy ani Kronsztadtowi 
zapobiedz nie był w stanie, ani też nie widzi 
najmniejszej przyczyny do większego niż przed 
Kronsztadtem zaniepokojenia.

Przez to jednakowoż — chcę zapobiedz 
wszelkim w tym względzie n.eporozumien.om — 
zgoła nie powiedziałem, iżby nam teraz rozbroić 
się wolno było O tem mowy wcale nie ma. N ;- 
niejszy s tan  zbrojenia się Europy zapewne j e ­
szcze długo potrwa, i n a  to żadne zjazdy rzym­
skie nie poradzą, (Wesołość i głosy z prawi 3y: 
Tak jest . Lecz im bardziej narody do powsze­
chnej służby wojskowej przeszły, tem mocniej 
przeniknęła narody świadomość grozy wojny. 
Więcej niż przedtem możemy liczyć na  to, ż e , 
nietyPio rządy, ale oraz i narody ostrożniej igrać i 
będą z niebezpiecznym ogniem."

Następnie zbijał Capriyi wyrzuty, jakoby 
rząd niemieuki dai się okpić Anglii co do t r a ­
ktatu w sprawie a f r y k a ń s k i e j .  Posiadłości 
niemieckie w Afryce są dziesięćkroć więcej w ar­
te, niż angielskie, i nie byłoby nic fatalniejszego, 
jak  gdyby nam  całą Afrykę darowano.

Zbijał też Capriyi tw ierdzenie ,  że nabycie 
Helgolandu nic nie je s t  warte. Jakieby to za­
wrzało oburzenie, gdyby pewnego pięknego po­
ranku A nglia  zwinęła swój sztandar na  Helgo- 
landzie, i może w przededniu wojny pojawił się 
tam sztandar, dla Niemiec nie tyle co Anglia 
przychylnego narodu 1 — edparł Capriyi.

Jak  wiemy, zwłaszcza we Francy, bardzo 
mile przyjęto wywody Capriviego co do spraw 
zagranicznych.

Nasze spółki udziałowe.
P. W ładysław Terenkoczy, nader czynny 

pracownik na polu rozwoju spółek udziałowych 
w naszym kraju i zastępea prezesa Związku tych 
stowarzyszeń, wydał właśnie przegląd tych sto­
warzyszeń p. t. „ S t a t y s t y k a  s t o w a r z y ­
s z e ń  z a r o b k o w y  e h  i g o s p o d a r c z y c h  
w G a l i c y i  i w.  ks.  K r a k o w s k i e m  w r o ­
k u  1890". Zawiera on na  podstawie dat, dostar­
czonych przez zarządy stowarzyszeń i utrzymy- 
wanycn w ciągłej ew idencji  przez biuro Związku 
stowarzyszeń, wiadomości o zakresie działania i 
składzie zarządu wszystkich istniejących w n a ­
szym kraju spółek, ilość członków tudzież n a j­
ważniejsze cyfry z ich zamknięć rachunkowych 
z końcem r. 1890.

Stowarzyszenia udziałowe, które obejmują 
u nas już zastęp, liczący przeszło 150.000 człon­
ków, których obrót kasowy przewyższył w roku 
1890 sumę p ó ł t o r a  m i l i a r d a  zł. — bądź co 
bądź stanowią potęgę, która  w rozmaitych kie­
runkach nietylko na  ekonomiczne, ale i na  spo­
łeczne stosunki nasze wywiera wpływ silny. 
Rozwijają się stowarzyszenia nasze trochę jed n o ­
stronnie, przeważnie w kierunku kredytowym, co 
zresz tą  także ma swoje wcale doriosłe  znacze­
nie, lecz w ostatnich czasach i w kierunku or- 
ganizacyi stowarzyszeń dla produkcji p rzem y­
słowej i spółek handlowych objawia się ruch 
bardziej ożywiony. Najsłabiej rozw;jają się spółki 
rolnicze.

Wszystkich stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych w całym kraju is tn iało  według obli­
czeń p. Tereukoczego z końcem 1890 roku 272 — 
w tej zaś ilości było stowarzyszeń zaliczkowych 
213, niezaliczkowych (spożywczych, rolniczych i 
dla ochrony własności ziemskiej, rękodzielni­
czych, fabrycznych i handlowych) 59.

Stowarzyszenia zaliczkowe liczyły 145.205 
członków — a w tej ilości rolników, gospodaru­
jących na małej własności ziemskiej 81.077, 
właścicieli i dzierżawców wielkiej własności 
ziemskiej 3453, rękodzielników i przemysłowców 
17.362, kupców i Handlarzy 23.106, umysłowo 
pracujących 15.101, kapitalistów 4466 i t. d.

Stowarzyszenia niezaliczkowe liczyły 7854 
członków.

W stow. zaliczkowych przypada w przecię­
ciu na jedną  spółkę 741 członków, w innych 
163 członków. Te dwie cyfry najdosadniej obja­
śniają stosunek organicznego rozwoju obu kate- 
goryj stowarzyszeń.

Stowarzyszenia zaliczkowe rozporządzają 
sumą wcasnego kap 'ta łn  w udziałach wpłaco­
nych i w funduszach rezerwowych 5,896 047 zł., 
sto yarzyszenia niezaliczkowe 478.235 zł. —  tak, 
iż snma ogólna własuego majątku wszystkich 
stowarzyszeń wynosi 6,374.283 zł.

Zaufanie szerokiej publiczności poruczyło 
stowarzyszeniom wkładek oszczędności 14,051.750 
zł., zaś na  rachunek bieżący 242.929 zł.

Nadio miały one w obrocie oieniędzy wy­
pożyczonych na własny kredyt 2,699.604 zł., wy­
pożyczonych od rozmaitych funduszów i insD 
tucyj publicznych. Z dniem 31. g rudnia  1890 
wynosił s tan  długów stowarzyszeń zaliczkowych: 
u rozmaitych funduszów publicznych 102.482 zł., 
w Banku austro-węgierskim 840.330 zł., w B an ­
ku krajowym 432.073 zł., w lwowskiej Kasie 
oszczędności 638.185 zł., w prow incjonalnych  
Kasach oszczędności 160.000 zł., w krakowskiem 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń 79.074 zł. 
i t. d.

Cały kapita ł obcy, znajdujący się w obro­
cie stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
tj, wkładki, oszczędności i pożyczki zaciągnięte 
przez stowarzyszenia wynoszą: 
w stowarzyszeniach zaliczkowych zł. 16,751.354 
w inny stowarzyszeniach (niezali­

czkowych) . . .  zł. 1,222.341
zł. 17,973.695

S ta r  pużyczek udzielonych przez stowarzy­
szenia swoim członkom doszedł z końcem ubie­
głego roku do poważnej sumy 22,353.854 zł.

OPOW IADANIE m e g o  OJCA 

skreślił

' W i n c e n t y  fr-r - Ł o ś .

(Ciąg dalszy).

Pau Albert -araz wstał, z powagą posunął 
się ku kominowi, z«palił dwie na nim świece, 
wyjął z kieszpni od surduta rękopism i stojąc 
tyłem do ognia a frontem do nas, chrząknął kil­
kanaście razy.

Kasztelanowa z kanapy przeniosła się na
fotel stojący bliżej pana Alberta. Kanonik z krze­
słem nieco się o b rud ł  w jego stronę. J a także
poszedłem za ich przykładem.

Pan Albert silniej chrząknął i z a c z ą ł :
__ „Zdobycie Troi!"
_  Tak... tak... tak... — wtrąciła kasztela­

nowa — raz pamiętam w Warszawie, przyjechał 
ten  aławny, co to wiesz... n 0> j,en poeta, co go
tak  lubiał S taś Grabowski...

Byłaby dłużej ks sztelanowa mówiła ale pan 
Albert donośniejszym głosem powtórzył:

•— Zdobycie Troi!
—- No, czytaj panie Albercie! słuchamy.
Pamiętam doskonale minę i głos pana A l­

berta  pełen patosu i przejęcia się, jak  pamiętam 
pierwsze dwa wiersze tego p o em a tu :

Tysiące ludów stanęło pod murami Troi!
Której się jednak Achill me boi!

P an  A lbert czytał, czytał z dobrą godzinę 
już, a myśmy słuchali.

Czasem kasztelanowa p rzykładała  lornetkę 
do oczu, przypatrywała się poecie i potwierdzała 
głową jego myśli i wiersze.

Czasem kanonik niecierpliwiej puścił w m ły­
nek swoje dwa duże palce u założonych rąk i 
z iewnął przeciągle.

Pan A lbert potaczał oczami po nas, śledząc, 
czy uważnie słuchamy i dalej czytał.

W tem nagle wszystkie psy się pobudziły, 
zeskoczyły z kanap i kolan i zbiegłszy się do 
drzwi, zaczęły szczekać.

Czytanie było przerwane.
Kasztelanowa napróżno nawoływała, a ka­

nonik w ykrzyknął:
— Pułkownik zapewne przyjechał!
Tak było rzeczywiście. Drzwi się otworzyły 

i wśród szczekania psów weszli pułkownik i jego 
adjutant.

Obaj wyglądali jakby popełnili zbrodnię. 
Jacyś skonfundowani, nieśmieli, a przytem jakby 
owiani tajemniczością.

— Winszujcie mi! — zawołał pułkownik — 
jestem  zaręczony 1

Wszyscy spojrzeli po sobie, ale n ik t nie 
winszował. Bladość okryła oblicze kasztelanow ej, 
która zapuściła swój bystry wzrok w twarz brata. 
Ale ta tw arz  unikała jej wzroku.

Kasztelanowa spojrzała na adjutanta, potem 
Ba pana Alberta, a wreszcie z desperackim wy­
razem na  mnie.

Po chwili zawołała z udaną radością, w któ­
rej jednak  łatwo można było się dopatrzyć pe­
wnej dyplomacyi.

— A! a l  winszuję ci! w inszuję!

Ża nią poszli i inn i. Nie w iedziałem , czy 
to żarty , czy praw da.

Kasztelanów i zbliżyła się do mnie i ski­
nęła, dodając Cicho:

— W inszu j! to najlepszy sposób, aby...
Nie dokończyła, bo puikow nik się zbliżył,

a ja w.nszowałem. Pułkow nik dziękow ał i ści­
skał m nie, ale tak, iż przez chw ilę sądziłem , że 
wszyscy dla panie g ra ją  komedyę.

— Mój kochany! jakże się cieszę! — cią­
gnęła  dalej k asztelanow a — jakże się cieszę...

Pnłkow pik w yglądał zdetonow any tą  rado­
ścią siostry . ■

— Moja d roga! — odparł — hm ., hm ,.. 
jak  reg im ent kocham... trzeba raz skończyć... na 
w ojnę się nie zanosi...

— T ere, fere — przerw ał bardzo głośno 
kanonik, w yciągając z kieszeni g azetę  i rozw ija­
jąc  ją  z łoskotem  — pięknie mi się nie zanosi... 
Ju ch a jo ie  państwo!...

Pułkow nik czem prędzej usiadł przy kano­
niku A d ju tan t nałożył mu fajką. K asztelanow a 
zajęła swe m iejsce przy kom inie.

—  Ozy może co now ego? czytaj... czytaj 
na m iłość Boską, kano n ik u ! — m ów ił pułkownik.

—  Słuchaicie p ań stw o !... — zaczął kano­
nik  — najśw ieższa gażeta.

— Ja k a ?
— Warszawska.
— Ja k  regim ent kocham ! czy taj! czytaj!— 

nalegał pułkownik, ręką chw ytając księdza za 
ram ię.

K asztelanow a głęboko wesufiinęła i zapyta­
ła. jak  gdyby ostatnich słów nie słyszała.

— A jak i to ż u t l  a 1?
— To gazeta wychodząca .. — odparł ka­

nonik, ale nie dokończył, bo pułkownik czemprę­
dzej odpowiedział za niego.

— Jaki żu rna l?  cc za żurnal?  gazeta pol­
ska, polska ! czytaj kanoniku !

Z drugiej strony księdza usiadł ad jn tan t,  
chciwy treści.

Kanonik powoli rozwijał papier, to składał, 
szukając miejsca zakreślonego niebieskim o 
łówkiem.

—  Ot je s t  — mówił — czytam, pod ru b ry ­
ką „wiadomości polityczne", czytam...

Ale pułkown.a niecierpliwy, pochwycił sam 
gazetę, wstał, odszukał prędko przy świetle lampy 
owe „wiadomości polityczne" i zawołał:

—  Keresza s łu c h a j ! jak... Kere.sza słuchaj, 
nie do uwierzenia...

Dziadek odetchnął i czytał.
— „Sycylijskie powstanie jes t  już dzisiaj 

wypadkiem europejskim. N a p r ó ż n o  państwa chcia­
łyby w niem widzieć prostą  tylko ruchawkę nie 
mogącą mioć żadnych poważnych następstw. N a ­
próżno! — wobec ostatnich depesz, s tw ierdzają­
cych z godziny na godzinę, rosnące szeregi wo­
jowników. Najpoważniejsze organa twierdzą, że 
Garibaldi czeka tylko chwili, w której entuzyazm 
ogarnie kraj cały i powoła go do przeniesienia 
się na ląd stały, do wylądowania we Włoszech".

Pułkownik yrwał.
— Wojna! — zagrzmiał.
•— Franciszku 1 —  odezwała się z pod ko­

minka kasztelanowa.
Tymczasem ad ju tan t  już  był przy nim i 

przez ramię jego czytał dalej.
— Garibaldi nie w y ląd u je ! — odezwał się 

kanonik.
—  B asam oarapuira ! — dodał i adjutant.
Dziadek, który się jąkał i w pasyi z tru ­

dnością znajdował pierwsze słowo, chciał coś mó­
wić, ale przeszkodził mu zrywający się nagle 
z kanapy pan Albert i b iegnący do kasz te la ­
nowej.

W szystkich oczy tam się skierowały.
Kasztelanowej zrobiło się  słabo.
— N erw y! - -  zawołał oan A lb e r t  i czem ­

prędzej zaczął biegać po poaoju, znosząc różne 
flakony i flakoniki, które k ład ł na  stoliku przy 
kasztelanowej, i jedne po drugich przykładał do 
jej nosa.

Kanonik zdawał się nie bardzo uważać na 
omdlenie czy atak  kasztelanowej. J a  byłem 
w przestrachu.

Pułkownik je d n a k  dalej coś wykładał adju- 
tantowi. W reszcie powstała między nimi sprze­
czka, która z początku prowadzona bardzo cicho, 
coraz rob iła  się głośniejszą. Kasztelanowa, przy­
szedłszy do siebie, dawała ręką jakieś znaki, 
które zrozumiał widać pułkownik, bo wziąwszy 
pod ramię kanonika, zmierzał ku drzwiom.

W  samych drzwiach jeszcze przystanęli, 
pułkownik znowu coś objaśniał kanonikowi, g e ­
stykulując żywo.

— i  wyjdźm y! wyjdźmy — przemówił 
kanoni k torw zoczył, że kasztelanowa nie przy­
chodzi do siebie.

Wyszli, a równocześnie kasztelanowa po­
dniosła głowę i odsunęła ręka pana  Alberta 
z flakonem.

—  Lepiej...  lepiej... — szeptała  —  cóż za 
człowiek zapalony... cóż za demagog... a gdzie 
kuzynek ?

Zbliżyłem się.
(C. d. n.)



Najsilniej rozwiniętem stowarzyszeniem u- 
działowem w naszym kraju jes t  Towarzystwo 
wzajemnego kredytu w Krakowie, istniejące przy 
Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń ; jego ka­
pitał własny dochodzi już do miliona zł., a lista 
członków obejmuje całą szlachtę. Po niem idzie 
spółka zaliczkowa urzędników we Lwowie, która 
posiada przeszło 280.000 zł. własnego kapitału, 
potem Bank zaliczkowy we Lwowie, Towarzy­
stwa zaliczkowe w G lin ian ach , w Krakowie, w 
Gorlicach, w Drohobyczu, w Łańcucie, Bank za­
liczkowy w Stanisławowie i t. d.

Najliczniejszem co do ilości członków jest  
Tow. zaliczkowe w Złoczowie, które wykazuje 
przeszło 5.000 członków.

Ciemną stroną organizacyi stowarzyszeń 
udziałowych w naszym kraju są małomiasteczko­
we spółki żydowskie, które ni# są niczem innem, 
jak  tylko u o r g a n i z o w a n ą  l i c h w ą .  Lichwa 
jest środkiem i celem ich działania, i protoko­
łują się one tylko na to, ażeby uzyskaó przystąp 
do taniego kredytu w Banku austro-węgierskim, 
co służy im za podstawę do spekulacyj lichwiar­
skich, ubranych w przeróżne formy, nieraz zdu­
miewające wyrafinowaną inwencyą. Takich spółek 
żydowskich jes t  już przeszło 70, i mnożą się one 
nadzwyczajnie, podkopując byt słabszych stowa­
rzyszeń chrześcijańskich na prowincyi. Gdzie zaś 
nie ma spółek chrześcijańskich, tam walczą one 
pomiędzy sobą w zajadłej konkurencyi. I  tak np. 
w Czortkowie jest aż s z e ś ć  protokołowanych 
żydowskich spółek kredytowych; w Kopyczyńcach, 
Husiatynie, Kosowie i Buciaczu jest ich po trzy; 
w Kołomyi 4, w Stanisławowie 6, w Budzano- 
wie 2 itd.

Dla wzajemnego wspierania się radą i czy­
nem, dla popierania wspólnemi siłami rozwoju 
stowarzyszeń w kraju, a przez nie rozwoju r o l ­
nictwa, handlu i przemysłu, utworzony został 
przed 18 laty „ Z w i ą z e k  s t o w a r z y s z e ń  z a ­
r o b k o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h “ . Jednem  
z głównych zadań Związku jest udzielanie rady 
i pomocy fachowej przy zakładaniu nowych s to­
warzyszeń, jak  niemniej także peryodyczne za­
rządzanie lustracyj fachowych dla kontroli nad 
porządkiem w gospodarce zarządów stowarzyszeń 
związkowych. Instytucye, udzielające kredytu sto­
warzyszeniom, według wyniku lustracyj związko­
w y c h , 8'osują warunki i wymiar kredytu. Do 
Związku należy 110 stowarzyszeń.

Prezesem Związku je s t  poseł Stanisław  
Szczepanowski, jego zastępcami pp. Biechoński 
z Gorlic i Terenkoczy.

Związek wydaje także stały organ fachowy 
dla stowarzyszeń pod tytułem „ Z w i ą z e k 14, zaś 
roczniki statystyczne stowarzyszeń także pod jego 
wychodzą opieką.

W gronie dyrekcyj i rad nadzorczych sto­
warzyszeń znajduje się liczny zastęp osobistości 
wpływowych i czynnyeh, zaś urzędnicy stowarzy­
szeń także wzrastają w liczbę i siłę z każdym 
rokiem. Personal stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych posiada naw et w łasną instytucyę 
em erytalną z organizacyą, bardzo trafnie zasto­
sowaną do właściwości ich stanowiska. Insty tu-  
cya ta nosi lazw ę  „ F u n d u s z u  z a o p a t r z e ­
n i a  f  u n  c y  o n a r y u s z ó w s t o w a r z y s z e ń  
z a r o b k o w y c h  i g o  s p o d  a r c  z y c h Ł. Zape­
wnia one uczestnikom znakomite korzyści mate- 
ryalne, chociaż niestety nie doznaje ■ ich strony 
tak życzliwego poparcia, na jakie zasługuje.

GAZETA NARODOWA z Środy dnia 2. grudnia 1891.

W sprawach sadowych
— g ł o s  22 f e r a j n

pod adresem Koła polskiego.
(I.) Chwała Bogu, że sprawa decentralizacji 

kolei już rozstrzygnięta —  inna rzecz z jakim  
dla kraju tryumfem, Ale może bodaj dlatego, że 
ten tryum f je s t  stosunkowo dość względny, uda 
się w innej sprawie, której przychylne dla kraju 
załatwienie nie byłoby łaską  rządu, lecz, jeżeli ten 
rząd nie ma się wyrzec „mocarstwowego s tano­
wiska", jego obowiązkiem, dać nam  osiągnąć po­
myślniejsze rezultaty. Może więc, gdy Koło pol­
skie przejmie się tą  sp ra w ą ,  uda mu się coś 
zrobić.

Mocarstwowe stanowisko nie powinno po­
zwalać, aby głodni i p racą do ostateczności wy­
cieńczeni sędziowie rozstrzygali o życ iu , czci, 
wolności i majątku społeczeństwa. Od lat wielu 
słyszymy tylko przyznawanie przeciążenia pracą 
sędziów naszych i braku sądów, a ponadto tylko 
obietnice, które pomimo cesarskich rozporządzeń, 
przez rząd dotrzymywane nie bywają. Maluczko, 
a gotów powstać nowy rodzaj łask centralnego 
r z ą d u : sądów papierowych. Jakżeż bo inaczej 
nazwać sądy. których utworzenie kraj z taką ra ­
dością w ita  jako dowód pieczołowitości monarchy 
o dobro kraju, a których „rozpoczęcie działalno­
ści14 odkłada rząd ad calendas graeca•«.

Czas najwyższy, na poruszenie, na energi­
czne poruszenie naprawy sądownictwa w kraju 
naszym. Kto chce cyfer tej artyleryi nowożytne­
go parlamentaryzmu, ten znajdzie ich nadm iar. 
Nużyć czytelników Gaaety Nar. cyframi nie mam 
zamiaru, mimowoli bowiem musiałbym się dopu­
ścić zakrawającego ua plagiat powtórzenia, n ie ­
dawno w Gatecie N ar. »maszczonego szeregu 
znakomitych, z bardzo obszernem uwzględnieniem 
statystyki, napisanych artykułów.

Koło polskie zresztą, do którego głównie 
adresujemy te słowa, zna już niewątpliwie od 
dawna te cyfry. Obraz, zestawiony na  podstawie 
wykazów statystycznych całego państw a , |  byłby 
istotnie aż nadto wymownym dowodem, jak  n ie­
sprawiedliwie jesteśmy traktowani w porównaniu 
do innych prowincyj. K o ł o  p o l s k i e  p o w i n -  
n o w  c z a s i e  d y s k u s y i  n a d  e t a t e m  
m i n .  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  o b r a z j t a k j i  
z e 8 t  a w i ć i zamiast, jak  podczas obrad nad 
budżetem z roku 1891 rozwodzić się nad reformą 
postępowania niespornego, u d e r z y ć  w j ą d r o  
r z e c z y .  To co dotychczas otrzymał śmy, jest 
prawie niczem. Nowe sądy obwodowe tworzy się 
przez rozdzielanie dawnych sądów nietylko pod 
względem terytaryalnym , ale i osobowym i po- 
w s'a ją  sądy, które dwóch równocześnie urzędu­
jących senatów karnych, w dniach cywilnych se- 
syj, nie są w stanie zestawić.

Tak zwane powiększenie sił  o czterdzieści 
posad adjunktów we wschodniej Galieyi, powita­
no jako zdobycz, ale mało kto wie, że to, co j e ­
dną ręką dano, to u s z c z u p l o n o  r ę k ą  d r u ­
g ą .  Gaeeta Narodowa była jedyną w kraju, k tó ­
ra właściwe światło na owo powiększenie sił 
rzuciła. Tworząc czterdzieści nowych posad 
adjunktów nie zaprzestano zwijać posad t. zw. 
„adjunktów do zakładania ksiąg gruntow ych". 
Te posady ubywają co roku i za rok a najpó­
źniej za dwa ata znikną z etatu. A że ich było 
20, więc prosty rachunek poucza nas, że nie 40, 
jeno dwadzieścia nowych posad adjunktów dla 
wschodniei Galieyi kreowano.

Zakładanie ksiąg gruntowych jes t  już w pra­
wdzie prawie na ukończeniu, ale przez założenie 
ich, przybył nowy bardzo obszerny zakres dzia­
łania dla sądów powiatowych. U znał to rząd i 
we wszystkich sądach powiatowych systemizował 
co najmniej jedną  posadę kancelisty dla ksiąg 
gruntowych. Czynność tych urzędników m anipu- 

i lacyjnych ogranicza się na  wpisywaniu treści 
uchwał sędziego do ksiąg gruntowych i na pro- 

I wadzeniu różnych zapisków. Jeżeli tedy potrzeba 
I osobnego urzędnika na to, aby wpisywał do ksiąg 
i  treść referatów, to przecież jasnem  jest,  że pra- 
j cy tej, bodaj równa się p raca sędziego, który te 

uchwały wydaje a który przed napisaniem odpi- 
! sywanego później przez kancelistę referatu, mu- 
1 si przecież odczytać podanie i liczne częstokroć 
I zawikłane dokumenty, i bodaj przez chwilę za­

stanowić się nad powzięciem decyzyi. K o ł o  
p o l s k i e  p o w i n n o  t e d y  ż ą d a ć  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m ,  a b y  w s ą d a c h  p o w i a t o ­
w y c h  i l o ś ć  n o w y c h  p o s a d  a d j u n k t ó w  
r ó w n a ł a  s i ę  i l o ś c i  s y s t e m i z o w a n y c h  
j u ż p o s a d k a n c e l i s t ó w d l a k s i ą g  g r u n ­
t o w y c h ,  a stanowczo powinno zaprotestować 
przeciw zwijaniu posad adjunktów do zakładania 
ksiąg gruntowych i żądać reaktywowania wszyst­
kich dotychczas zwiniętych posad w tej katego- 
ryi. J e s t  to nader skromne i rzeczywistym po­
trzebom niezupełnie jeszcze odpowiadające żą­
danie ; czynności sędziowskie bowiem na powia­
tach, zwiększyły się nietylko przez założenie 
ksiąg gruntowych.

Ustawa z 31. marca 1890 1. 53., która obo­
wiązywać rozpoczęła w lipcu 1890 przemieniła 
sądy powiatowe po części w urzędy wymiaru na-  
leżytości. Przed  tą  ustawą wym ierziły  należy- 
tość od spadków urzędy podatkowe. Obecnie od 
pewnej kategoryi spadków włościańskich, których 
wartość nie przewyższa 500 zł., nietylko wy­
mierzać ale i ściągać należytość spadkową mają 
sądy. Jeżeli się zważy, że w Galieyi, wobec roz­
drobnienia gospodarstw włościańskich, tylko wy­
jątkowo się zdarza, że spuścizna włościańska, 
przewyższa wartością swą, cyfrę maksymalną u- 
stawy t. j. 500 z ł ,  to w twierdzeniu naszem, iż 
w Galieyi od w s z y s t k i c h  spadków włościań­
skich od lipca 1890, w y m i e r z a j ą  s ą d y  p o ­
w i a t o w e  należytość spadkową, nie ma przesady. 
Czynność ta  je s t  mozolną i bardzo obszerną. Sę­
dzia wymierzający tę należytość je s t  majątkowo 
odpowiedzialnym, jeżeli za nisko wymierzy nale­
żytość, a nawet jeżeli nie sprawdzi wartości m a­
ją tku  pozostałego, na podstawie opłacanego po­
datku. W  każdej więc sprawie spadkowej musi 
sędzia odnosić się do urzędu podatkowego o po­
trzebne daty do opłacanego podatku się odno­
szące, następnie porównać te daty z wartością 
w inwentarzu podaną, w razie niezgodności p ro­
stować inwentarz motywowaną rezolucyą i do­
piero potem wymierzać należytość. Po ukończe­
niu tej czynności, musi czuwać, aby do mnóstwa 
wykazów skomplikowanych, tę należytość w pisa­
no i  aby ją  spadkobiercy we właściwym czasie 
w sądzie zapłacili, a nareszcie kiedy się to bez 
egzekucyi stanie, musi zuów zapisywać do wyka­
zów, które są is to tną plagą naszych sądów.

Porozumiewanie się z urzędami podatkowe- 
mi ma się odbywać bez korespondowania t. j., że 
użyję terminu biurokratycznego: brevi manu.
Tak chce rozporządzenie m in is te r s tw a ; ale nie 
wszędzie je s t  to możliwem, gdyż nie wszędzie 
jest urząd podatkowy w siedzibie sądu. Trzeba 
więc korespondować, co wcale nie przyczynia się 
do ułatwienia i szybkości urzędowania, aby 
w końcu po wielu u rgensach  otrzymać odpowiedź, 
że urząd podatkowy nie może dać wyjaśnienia: 
ile od tej lub owej cząstki pozostawionej w spad­
ku parceli, nieboszczyk podatku opłacał, podatek 
bowiem wymierzano od całej parceli, a właści­
ciele jej cząstek, repartowali sami ten podatek 
w częściach urzędowi podatkowemu nieznanych.

Nie pozostaje więc nic innego jak  tylko prze­
prowadzić (szacowanie sądowe.

To wszystko spran ia ,  że obecnie od lipca 
1890 czynrości sądów powiatowych w sprawach 
spadkowych wzrosły co najmniej w dwójnasób, 
a wiadomo, że już  przedtem, bo w roku 1889 
przyznał rzsd niejednokrotnie, że siły sądów ga­
licyjskich ne  są wystarczające. Jakżeż nazwać 
przeciążenie teraźniej8?e, gdy n i e w y s t a r c z a ­
j ą c y m  s i ł n m nowy ciężar do dźwigania do­
dano ?

W wy]adku analogicznym gdy przez wy- 
kupno prophacyi wzmogły s ę czynności władz 
skarbowych nastąpiło natychm iast,  bez upomina­
nia się, znatzne nowiększenie organów skarbo­
wych. Dlacztgóż więc równa miara nie jes t  udzia­
łem galicyislich sądów powiatowych, wszakże nie 
dlatego, że o to sejm i  Koło od tylu la t  się upo­
minają, a wssystkie te braki i potrzeby m inister 
sam publiczne uznaje.

Obchody narodowe.
Podajemy łzisiaj dalszy ciąg wiadomości o ob- 

ohodach narodowych, które się odbyły z obazyi ro- 
cznioy listopadowej i rooznicy zgonu Adama Mio- 
kiewicza.

W  „ G w i e ź d z i e "  lwowskiej, w sali prze­
pełnionej publicziością, po wstępnem słowie prezesa 

Gwiazdy" p. Głodzińskiego, zabrał głos p. Tadeusz 
j Romanowioz i prseszedłszy po kolei wszystkie usiło- 
' wania narodu naszego w kierunku odzyskania wolno­
ś c i  od Kościuszki aż po rok 1863, wykazał, iż po- 
| wstanie listopadove było wypływem istotnych stosun­

ków, czynem obrachowanym z góry przsz nasz naród.
, Mówca zakończył swój wykład wezwaniem stanu rze- 
; mieślniczego do sdidarności i pielęgnowania idei na­
rodowej, za przykłidem Kilińskiego. Odczyt ten przy­
jęto grzmiącymi okaskami. Nastąpiły produkeye mu­
zykalne i wokalne :astosowane do charakteru uroczy­
stości, a które dopełniły pięknej całości wieczorku, 
co poważnym i podniosłym nastrojem głęboko się 
zapisał w pamięci obecnych.

Obchód 61 rocziicy powstania listopadowego, 
odbył się w Krakowie onegdaj wieczorem w pięknie 
przystrojonej sali Stowarzyszenia rękodzielników „Zgo­
da". Wśród publiczności — niestety nie tak licznie 
zebranej jak lat poprzednich — przeważała płeć pię­
kna. Obchód rozpoosął się odczytam p. E . Adama. 
Praca nad ludem, nal jego oświatą i uobywateleniem 
w duchu polskim, jest jedynym dziś dla nas obo­
wiązkiem, od którego nikomu uchylić się nie wolno. 
Oto myśl przewodnia odczytu. Na piękną całość wiei 
czorku złożyły się śpiewy chóralne, solowe i dekla- 
macye, wszystko o charakterze patryotycznym.

W spaniała świątynia 0 0 .  Dominikanów w K ra­
kowie zapełniła się onegdaj po brzegi. Po nabo­
żeństwie solennem wypowiedział kazanie zastosowane 
do rocznicy ks. rektor C h r o m e c k i .  Kaznodzieja 
w podniosłych, gorących słowach podniósł znaczenie 
powstania listopadowego, wykazał obłudę rządu mo­
skiewskiego i pruskiego i wezwał młode pokolenie do 
pracy wytrwałej dla przyszłości narodu.

W Krakowie obchodzono rocznicę listopadową 
onegdaj również wieczorkami w Czytelni katolickiej 
w polskiej Czytelni izraelickiej. i

W T a r n o w i e  odbyło się wczoraj rano w 
kościele 0 0 .  Bernardynów żałobne nabożeństwo za 
dusze poległych w walce o niepodległość narodową w 
powstaniu listopadowem.

Z Z a l e s z c z y k  donoszą, że w czasie nabo­
żeństwa za poległych w powstaniu r. 1831, zamie­
rzali amatorowie odśpiewać pieśni patrjotyczne, pro­
boszcz jednak tamtejszy ks. Marcin Kawecki zabro­
nił wejścia na chór i śpiewu. I  w czasie uroczysto­
ści obchodu 100-letniej konstytuji 3. maja, postępo­
wanie jego było podobne.

W  K o ł o m y i  odbyło się w dniu 28. bm. u- 
roczyste nabożeństwo żałobne za poległych w roku 
1830/31, przy licznym udziale obywateli wszystkich 
sfer, prócz okolicznego obywatelstwa. Świetność ze­
wnętrzną obchodu podniosło przedewszystkiem ubra­
nie kościoła kwjatami, których dostarozył bezintere­
sownie, jak zawsze prży obchodach narodowych pa­
miątek, tutejszy ogrodnik p. Stefański.

Nabożeństwo żałobne za dusze poległych i zmar­
łych bojowników z r. 1830/31, odbyło się w sobotę 
w S t a n i s ł a w o w i e  staraniem stow. rękodzielni­
ków „Gwiazda" w tamtejszej kolegiacie łacińskiej.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu pamięci nie­
śmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza, urządza 
oddział Towarzystwa pedagogicznego w S t a n i s ł a ­
w o w i e  w d. 3. grudnia br., w nowej sali teatral­
nej z następującym programem: Część I . 1. Słowo 
wstępne. 2. Moniuszko — dwa ustępy z sonetów 
krymskich, (chór mięszany z towarzyszeniem pełnej 
orkiestry). 3. Deklamacja. 4. Sarasate — Fantazya z 
„Fausta", na skrzypce i orkiestrę. Część II . 5. Od­
czyt. 6. Moniuszko — Halka (recitatrco i arja), solo 
sopranowe. 7. Moniuszko — Mazur z opery „S tra­
szny dwór", (chór mięszany z towarzyszeniem pełnej 
orkiestry). 8. Obraz z żywych osób. Dochód przezna­
cza się na cele dobroczynne.

W  S a n o k u  urządza „Kółko dramatyczno-mu- 
zyczne" dzisiaj, uroczysty wieczorek ku uczczeniu 
pamięci nieśmiertelnego wieszcza Adama Mickie­
wicza, z odczytem i przedstawieniem amator- 
skiem. Dochód przeznaczono dla weteranów z 1831 
roku.

Czas odnowić przedpłatę:
M i e s i ę c z n i e  do  k o ń c a  r o k u :

■we Lwowie . . złr. 1 50
La prowincji „ 2; —

i  „ W Ę D R O W C E M *
Miesięcznie we Lwowie . . złr. 2 '— 

na prowincji . „ 2 70

Nowi kwartalni prenumeratorzy otrzy­
mają na żądanie dwntomową powieść Emila 
Zoli pod tytułem

I  E  1 T I  4 „  D  Z “
za nadesłaniem centów 35 na koszt reko­
mendowanej posełki.

EMM

KRONIKA.
Lwów dnia 1. grudnia 1891 r.

Zapiski osobiste. Znani powieściopisarce pp. 
Jan  Zacharyasiewicz i Sewer Maciejowski bawią w 
Krakowie.

Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni zwiedził 
wczoraj rano gimnazyum IV , a dzi-iaj akademickie 
(ruskie) gimnazyum.

M Ianow »ni» . Namiestnik zamianował oiicyała 
rachunkowego namiestnictwa, Stanisława Portha i 
praktykanta konceptowego Dyrekcyi policyi we Lwo­
wie, Jana  Urbanowicza, koncepistami przy Dyrekcyi 
policyi we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela, Sylwestra "Witoszyńskiego, w Sta­
lach, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Stalach; 
tymczasowego nauczyciela, Józefa Rogozińskiego, w 
Prądniku Białym, Btałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Bibicach.

Wiadomości dyecezyalne. W archidyecezyi 
lwowskiej: konkurs na Barysz rozpisauy na 15. sty­
cznia 1892 r.

Przeniesieni zostali : ks. Stanisław Juszczak z 
Janowa do Buszcza, ks. A. Dąbrowski do Kobyło- 
włok, ks, L. Scherff na adm. do Barysza i O. L. 
Szul, z zak. 0 0 .  Bernardynów, zamianowany wikar. 
w Brzeżanach.

W dyecezyi przemyskiej: Ks. A. Wyżykowski 
prob. Rudniku, etrzymał usum R . rt. M  Ks. Ant. 
Koleński, prob. w Rymanowie, mianowany dziekanem 

I rymanowskim. — Ks. W . Owoc przeniesiony z Ja -  
' sionowa do Wesołej. —• Ks. St. Nowak otrzymał 
1 dnia 15. listopada prezbyterat.

Deputacya reprezentantów kraju, Koła 
polskiego i gminy miasta Lwowa, która wyjechała 
była do Wiednia celem złożenia cesarzowi podzięko- 

j  wania i hołdu za utworzenie fakultetu medyozne~o 
we Lwowie, została wczoraj przyjętą przez cesarza na 

| osobnej audyencyi. Książę marszałek Eustachy San- 
guszko —  jak nam telegrafują — przemówił w nastę- 

I pujące słowa: „Deputacya kraju, Koła polskiego i 
gminy m. Lwowa składa W. ces. Mości najgłę szą 
wdzięczność, za zapowiedziane wprowadzenie w życie 
fakultetu medycznego na Uniwersytecie lwowskim. 
Sprawa ta była oddawna życzeniem kraju, a my ży­
wimy nadzieję, łe tak uzupełniony Uniwersytet lwow­
ski rozwinie się na chwałę W. ces. Mości, a’ na po­
żytek kraju. Zapewniając W. ces. Mośó o naszych 
uczuciach dynastycznych, błagamy Boga, by W . ces. 
Mość w najdłuższe lata chronił, osłaniał i strzegł."

Na przemewę tę odpowiedział cesarz: „Cieszy 
mię, że mogłem dla mego kraju to uczynić i mam 
nadzieję, że fakultet medyczny we Lwowie dobre wy­
da #woce dla kraju i monarchii, niemniej zaś dla 
lwowskiego Uniwersytetu, którego rozwój leży mi na 
sercu". Następnie rozmawiał cesarz życzliwie z każ­
dym z członków deputaoyi. Ks. Sanguszki pytał się 
cesarz czy tegoroczna posucha w istocie ujemnie wpły­
nęła na urodzaje, p. Mochnackiego zapytywał o sto­
sunki zdrowotne Lwowa, dr. Byka, z którego okręgu 
posiada mandat, p. Jaworskiemu zaś powiedział, że 
narady budżetowe ciągną się zbyt wolno.

t  Mikołaj Slepowron K orw in , uczeń szko­
ły podchorążych i kapitan wojsk polskich z r. 1831, 
właściciel dó!.r ziemskich, zmarł po krótkich cierpie­
niach w Jureczkowie koło Krościenka, przeżywszy 
lat 91. Typowa i powszechnie szanowana postać 
dzielnego niegdyś żołnierza, a w ostatnich czasach 
rolnika obywatela ubyła znowu okolicy i całemu kra­
jowi. Niech mu będzie lekką ta ziemia, którą gorą­
co ukochał.

W sprawie oficerów. Sonn.- un d  Mon- 
tagsatg. pisze: Jeżeli systemizow .ne miejsca po-
rnczników austryackiej armii czynnej mają być w 
zupełności obsadzone, musi w tym roku n a s t ą p i ć  
l i c z n e  a k t y w o w a n i e  o f i c e r ó w r e z e r w o ­
wy c h .  Przeniesienie jednak oficerów rezerwowych 
do armii czynnej, zawisłe jest od poprzedniej próby. 
Pragnący poddać się takowej, muszą wnieść odpo- 
wiedne podanie do ministerstwa wojny na ręce swo­
jej komendy uzupełniającej. Ta wyseła prośby owe 
do pułku kandydata, a stąd dopiero odchodzą one 
do ministra wojny. Pułkownicy przedkładają swoje 
sprawozdania o kandydatach na podstawie listy kwa­
lifikacyjnej, a równocześnie dołączają sprawozdania 
komendy uzupełniającej o społecznych i prywatnych

' stosunkach proszącego. Ponieważ wszystkie daty do 
tych sprawozdań znajdują się w archiwach pułku 
i komendy uzupełniającej, proszący do podania swego 
nie potrzebuje dołączać żadnych dokumentów. Jeżeli 
prośba zostanie uwzględnioną, kandydat musi poddać 
się 6-miesięcznej próbnej służbie przy swoim pułku. 
Po upływie tego czasu złożyć musi egzamin uzupeł­
niający z tych samych przedmiotów, z których skła­
dał już egzamin, by uzyskać stopień porucznika re­
zerwowego. Faktyczne jednak aktjrwowanie nastąpi 
dopiero wówczas, gdy kandydat odbędzie ćwiczenia 
w rysowaniu map przy którejkolwiek szkole kade- 
ckiej. Można je odbywać przed lub po egzaminie 
uzupełniającem. Podania o aktywowanie należy wno­
sić najdalej do 1. rtycznia, pr., w kwietniu już bo­
wiem rozpoczyna się nowy turnus półrocznej służby 
próbnej.

Z© s f e r  adwokackich. Dr. Marek Parnas 
otworzył kancelaryę adwokacką w Tarnopolu.

Jablleusz. Krakowskie sfery nauczycielskie 
obchodziły onegdaj jnbileusz 25-Ietniej pracy w za­
wodzie nauczycielskim p. Władysława Lachowicza, 
kierownika U L  szkoły ludowej.

Nowy podział dyecezyi tarnowskiej.
Pragnąo usunąć niedogodności połączone z dotychcza­
sowym podziałem dyecezyi tarnowskiej na 16 deka­
natów, wydał konsystorz biskupi z porozumieniem z 
namiestnictwem rozporządzenie, dzielące dyecezyę tar­
nowską na 20 dekanatów a mianowicie: 1. dekanat
bobowski (dziekan ks. F r. Janowski proboszcz w Gry­
bowie), 2. bocheński (dziek. ks. Fr. Lipiński prob. 
w Bochni), 3. brzeski (ks. St. Dylski prob. w Brze­
sku), 4. ezchowski (ks. Antoni Wilczkowski prob. w 
Podolu), 5. dąbrowski (ks. prałat Henr. Otowski 
prob. w Gręboszowie), 6. kolbnszowski, nowy, (ks. 
F r. Rutowski prob, w Czarnej), 7. limanowski, no­
wy (ks. Henryk Rampelt prob w  Ujanowicach), 8. 
łącki (ks. Ignacy Górski prob. w Kamienicy), 9. 
mielecki (ks. kan. F r. Szurmiak prob. w Czerminie), 
10. nowo sądecki (ks. prał. dr. Alojzy Góralik prob. 
w Nowym Sączu), 11. pilzneński (ks. Karol Fąferko 
prob. w Pilznie), 12. redłowski (ks. kan Jan  K i- 
trys prob. w Szczurowej), 13, radomyski (ks. Józef 
Grabowski prob. w Przecławiu), 14. ropczycki (ks. 
Kaz. Buczkowski prob. w Górze ropczyckiej), 15. 
staro sądecki (ks. Józef Rozwadowski prob. w Sta­
rym Sączu), 16. tarnowski, nowy. (ks. Ja n  Jaworski 
kan. kapituły kat.), 17. tuchowski (ks. inf. Jan  Ry- 
barski prob. w Tuchowie), 18. tymbarski (ks. Józef 
Kempner prob. w Niedźwiedzio), 19. wielopolski (kk. 
Józef Radoniewicz prob. w Przezinach), 20. wojnicki 
(ka. Józef Rosner prob. w Wojniczu).

(d) Z Iz b y  sądowej. Dziś toczy się przed 
lwowskim trybunałem sędziów przysięgłych rezprawa 
przeiiw Fanie Chudej z Chotybia koło Cieszanowa 
oskarżonej o zbrodnię podpalenia. Rzecz miała się 
jak następuje: W  nocy z 17. aa 18. września br. 
powstał w Chotybiu pożar, a mianowicie zaczęła się 
palić strzeoha włośoianina Ołeksy jacucha. Płomie­
nie ogarnęły w krótkim czasie całą chatę i stajnię 
a nawet objęły sąsiednie zagrody, które w liczbie 18 
zgorzały doszczętnie wraz ze wszystkimi zapasami 
zboża i paszy, z sprzętami domowymi i gospodar­
czymi. Szkoda dsebodzi sumy 900 zł. a dała się 
uczuć poszkodowanym tern dotkliwiej, że żaden z wło­
ścian, którzy pogorzeli, nie był zabezpieczył swych 
budynków. Pożar powstał widocznie z podłożenia. 
Podejrzenie powzięli poszkodowani zaraz na podsądną, 
która powaśniwszy się przed kilku dniami z Kata­
rzyną Jacuchową zagroziła jej, że niedługo pomie­
szka w swym domu. Podsądna przyznała się do wi­
ny, tłómaczy się jednakże, że była pianą. Trybunał 
po przeprowadzonej rozprawie skazał ją  na 4 lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego jednodniowym po­
stem w tygodniu.

Z T a r n o p o la  donoszą, że uwięziony z powo­
du kradzieży w tamtejszej kasie oszczędności, p. Drze- 
mochowski likwidator tej kasy, został wczoraj w y ­
p u s z c z o n y  na  w o l n o ś ć .

Śmierć arcyksięcia Henryka 1 Jego żony. 
Wczoraj wieczorem doniósł telegram, i i  w kilkanaście 
zaledwie godzin po śmierci br. Waldeck, zmaił mąż 
jej arcyksiążę Henryk, syn arcyksięcia Rainera. Tra­
giczny prawdziwie zgon ten pary małżonków wywarł 
w Wiedniu wielkie wrażenie. Br. Waldeck umarła, 
jak wiadomo, na zapalenie płuc, —  na tę samą cho­
robę umarł i arcyksiążę Henryk. Zmarł on, nie od­
zyskawszy przed śmiercią przytomności. Przy śmierci 
obecną była córka baronówna Waldeck, która czu­
wała przy łożu ojca noc całą. W ien tr Ztg. z powodu 
śmierci arcyksięcia wydało osobny dodatek, w którym 
pisze o żałobie cesarskiege domu i podnosi ten smu­
tny zbieg katastrof, iż prawie jednocześnie zmarli 
oboje. Śmierć pary arcyksiążęcej wywołała żywe współ­
czucie, a szczególnie w Tyrolu, gdzie ś. p. arcybsią- 
żę wspierał każde humanitarne i filantropijne dzieło, 
gdzie w razie klęski elementarnej pierwszy spieszył 
z pomocą i spełniał niezliczone dobrodziejstwa.

P o ż a ry  w  Rosę 1. Z gubernii woronieokiej 
dochodzą wieści o przerażającej liczbie pożarów, spo­
wodowanych podpaleniem. Przeważnie palą się szpi- 
chlerze, stodoły i szopy. Nie ma nocy, aby nie zgo­
rzał jakiś magazyn, napełniony zbożem rządowem lub 
gminnem. Podpalaczami są chłopi, klęską głodową 
dotknięci, którzy dopuszczają się tych zbrodni z zem­
sty, że urzędnicy zapomogi w zbożu rozdzielający, da­
ją im zboża zbyt mało. Dotychczasowo zgorzało 31 
szpichlerzy pełnych zboża i 17 stodół siana i słomy. 
Wielu zbrodniarzy aresztowano.

Z b ru k a .  Znaleziony na placu Maryacki®* 
naprzeciw sklepu p. Stachiewieza srebrny damski *e* 
garek z metalowym łańcuszkiem i bronzowym wl* 
siorkiem, można odebrać w inspekeyi policyjnej.

I wystawy sztuk pięknycli ws Lwowie.
^Dokończenie).

Z łą  przysługę w jś wja(jczaMjy artyście — 
chwaląc dzieło j eg°. Q' ez**iługujące na pochwałę, 
a to jedynie w iinię zasady, ażeby mu nie szko­
dzie. Sztuka u nas  potrzebuje poparcia, a r tysta  
oczekuje nieraz z upragnieniem i&kupna tego 
właśnie obrazu a krytyk n>elitościwie przeszkadza 
mu w tem. A przecież łatwiej przebolej nieza- 
kupienie chociażby i kilka obrazków jak UBtąmd 
zupełnie ze szranek turniejowych, w których je­
dynie po lanry sięgać wolno.

Ileż to talentów, zapowiadających się za mło­
du świetnie, przepadło, skoro zatraciły  tę czystą 
mysi przewodnią, tę am bic ję  artystyczną, a z a ­
częły malować obrazy -  sp/ zeda i . Później 
przekonywa się taki artysta, że z uznaniem m o- 
ralnem idzie i materyalne uznanie w parze, ale 
iui po mewczasie. Niemoże w,leźć z maniery 
malowania smacznego. Oduczył się patrzeć na 
naturę  taką, jaka  jest, a pociąga ją  pod jeden 
strychulec, pod jed n ą  receptę, byle pokupna. 
Zoryentować się łatwo naw et laikowi w ocenie- 

iu obrazów takich, — będą ono mniej więcej 
T9jystkie podobne do siebie i w tem atach i w 

iolorze, podczas gdy prace wystudyowane su- 
aiennie a z natury, będą budzić w nas zainte­

resowania już  samą rozmaitością swoją — gdyż 
w przyrodzie niepowtarzają się prawie nigdy 
dwa razy te same rysy, te same oświetlenie.

Dziwna, że literat,  muzyk, musi znieść kry­
tykę jak  najostrzejszą — chociaż warunki jego 
m ateryalne n ie  są korzystniejsze, aniżeli m a la ­
rzy. Malarz — prawie nie znosi wytykania stron 
ujemnych obrazu. Tak być nie może. U nas 
więcej, jak u innych narodów, przydałaby się 
krytyka dzieł sztuki: rozumna, bezstronna. Wy- 
tknąwsży sobie jasne  cele oddałaby ona sztuce 
polskiej wielkie przysługi. W arszawa zrobiła już 
wiele w tym kierunku, w ślady jej powinien 
pójść Kraków. Lwów, Poznań. Krytyka nasza 
powinna nawoływać artystów naszych bezustan­
nie do obserwacyi przyrody, do malowania rze- 

naszych. —  Czy to w dziale historycznym, 
historyezno-rodzajowym, czy to rodzajowym, lub 
w pejzarzowym, znajdują  się u nas skarby n ie ­
p r z e b r a n e n i e p o d j ę t e .  Pow staną wtedy obra­
zy o wybitnej charakterystyce polskiej — od­
czute silnie i zaważą niemało na  każdej między­
narodowej wystawie swoim j e d n o l i t y m  w y ­
r a z e m .  Jeś l i  greccy i włoscy artyści zasłynęli 
w sztuce, to chyba nie dlatego że malowali E g i-  
peyan lub Persów, tylko, że odczuli otoczenie 
8wo,e a czyż potrafi kto zrozumieć rzeczy nasze 
lepiej od naszych artystów  i odwrotnie, czyi 
Polak jes t  w stanie odczuć lepiej Chiny lub j a . 
ponię aniżeli Polskę.

N iem olem y w żaden sposób zgodzić się na

pojęcie obrazu S t y k i  „Dama z wachlarzem*. 
Dla Japończyka byłby ,ten obraz za mało japoń­
skim ; dla nas za Wiele w nim japnńszczyzny. 
Dziwimy się, że tak łatwo i tak często schodzi 
artysta  z wyżyn sztuki poważnej, którą uprawia 
do tak niskiego poziomu. ,  P o r t r e t "  tegoż 
artysty przedstawiający pana Mi... j e s t  o całe 
niebo lepszym. Twarz modelowana i malowana 
bardzo dobrze. W  tle m onotonnym może za ma­
ło powietrza a  uk ład  przypomina zanadto foto­
grafię.

„ O d a l i s k a "  P o p i e l a  T a d e u s z a  s ta ­
nowi pendent do „D am y z wachlarzem" Styki. Te 
goż większy obraz „ N i e w i a s t y  j e r o z o l i m ­
s k i e 1* należy do lepizyeh płócien utalentowa­
nego artysty . Przy jem nem u kolorytowi całości 
mielibyśmy tylko do zarzucenia, że za mało 
ciepła — barw y to strefy naszej a nie połn- 
dniowej. Z czterech kobiet, patrzących  z terasy 
na  biczowanego i wyszydzanego Chrystusa, na j­
lepszą je s t  postać klęcząca, kryjąca twarz w r ę ­
kach ; na js łabszą  blondyna o zadługiej brodzie 
z przepaską zanadto  kok^sznik ruski przypomi­
nającą. Większa ścisłość w kostyumach podnio­
słaby tylko całość poważnie traktowaną. S ta ­
nowczo zyskałby także obraz, gdyby cały pochód 
Chrystusa  z otoczeniem był odsunięty dalej — 
nawet daleko n a  góry. Od Chrystusa, p rzedsta­
wionego tak blmko, wymagamy dokładniejszej 
charakterystyki — nie dajemy zbyć się kaw ał­
kiem głowy z po za  ręki krzyż obejmującej wi­

docznej. Także jeden  żołnierz i kilka żydów nie 
daje nam wrażenia  tłumu zainteresowanego 
sprawą wielkiej wagi.

Pejzarz większych rozmiarów M a k a r e ­
w i c z a  „Z o k o l i c  J e z u p o l a "  i tegoż dwa 
mniejsze „ W i d o k i  z K o ł o m y j s k i e g o "  tchną 
prawdą i charakterystyką stron naszych. P lany  
perspektywicznie przeprowadzone, dużo powie 
trza i koloryt prawdziwy wyróżniają te płótna 
od wszystkich innych tego rodzaju na wystawie 
się znajdujących.

Weyssenhoffa „ C m e n t a r z  B i a ł o r u s k i "  
świadczy o znakomitej obserwacyi artysty. Wiele 
w nim  sentym entu . Zwiędłe liście, plastyczne 
bardzo kamienie nagrobowe, brzozy jesienne 
wraz z krzyżami na  tle szarego n ieba się ry su ­
jące malowane są doskonale.

Mniej dobrym jes t  tegoż „ H i  s t o r y  a 
h  a n d ż a r  u". Dwóch szlachciców zajętych 
oglądaniem handżaru, przyczem jeden z nich 
opowiada historyę tej broni. Kontuszowcy to na­
szych czasów, nie przywykli do noszenia tych 
szat, które taż za odświętnie na n ich wyglądają; 
postać stojącego na tle okna jes t  za bladą, sil­
niejsze cienie byłyby prawdziwszemi.

K o s s a k a  W o j c i e c h a  dwa obrazki 
„ K o n n a  p o c z t a "  i „Z p o l o w a n i a "  są 
pełne życia i werwy, a malowane z prosto tą  i 
prawdą, cechującą wszystkie prace tegoż a r ­
tysty.

A u g u s t y n o w i c z  da ł  nam roawinięty 
wachlarz kolosalnych rozmiarów, któryhy w bu­
duarze damsk m mógł być przyjemny® meble®* 
Brzegi wac h larza  zdobi subtel ne rzeźbiona i zło­
cona koronka, a nadto rzucone je s t  malowid*9: 
„ S e n  n o c y  l e t n i e j "  z Szekspir**. G d y b J n ,9 
nieco nienatura lne  przekręcenie torsu k o b i ty  i 
za sztywna ręka całość byłaby zupełnie r ot)r?, 
zwłaszcza, że wyrazy twarzy pięknej kobiety o 
rozwianych włosach i Puka przysłaniającego jaj 
oko kwiatami, są dobrze oddane.

K ę d z i e r s k i e g o  dwa obraz^* »Idąęy 
w pole", dowodzą wprawy wielkiej w tonowaniu 
barw, ale że w nich mało natury, więc m i l f r 
dobrze pilnować się musi, ażeby to smaczne ® a* 
lowanie nie odw iodło go z d r°g ' Prńwdy.

Więcej prawdy je s t  w K r u s z e w s k i 0 H °  
dwóch obrazkach „ O r k a  j  6 8 i e n i ą“ 1 a 
w s i ą "  zwłaszcza w ty® ostatnim.

M i r  e c  k i  e g o  „O s t a t n  i a_ P* 6 ś bu­
dzi zajęcie wyraze® twarzy kobi®tfi ubranej 
w średniowieczny kostyum, a F a * ft 8 „ G ł o ­
w a  k o b i e t y " ?  j e8t doskonal0 Poe Wycone®
studyum.

O rzeźbie, nielicznie na ua®zej wystawie 
zastąpionej, pomówimy następnym  razem.

Sigma-



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 2. grudnia 1891,

Za sprzeniewierzenie kwoty 22 zł., na szkodę 
arehitekty p. P., danej na wykupno z magazynów ko­
lejowych kamieni przeznaczonych do budowy, areszto­
wano robotnika Jana Kozieja. ,

Za pobicie dozorcy domu przy ul. Boimow 1 34
aresztowano Piotra Kurdynę.

Aresztowano parobka Mikołaja asia i dozorcę 
składu drzewa p. A. Rubinsteina przy ul. Kazimie­
rzowskiej 1. 5 , za sprzedaż m swoją korzyść sągu 
drzewa który mieli odstawić do szpitala powszech­
nego.

Aresztowano muzykantów wędrownych Francisz­
ka Bartla i tegoż córkę Maryę, za kradzież sukni na 
szkodę inżyniera magistratu p. B.

Sw M ik o ła j. W kasynie miejskiem odbędzie 
się w sobotę dnia 5. b. m. wieczorek dla dzieci. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w kance- 
laryi kasyna. Lista otwarta, a zamknięcie tejże na­
stąpi w piątek wieczór. Bilety wydawane będą w pią­
tek wieczór.

Z m a r l i .  We Lwowie zm arli: Adam Rayski, 
inżynier namiestnictwa, w 38 r. życia i M aryazLam - 
perów Schonhuberowa, wdowa po obywatelu m. Lwo­
wa, przeżywszy lat 71.

W gminie Brzeżany pod Ropczycami zmarł za­
mieszkały tam Medard Soheina, żołnierz z 1863 r., 
gospodarz na kilkudziesięciu morgach gruntu, Był on 
apostołem oświaty i polskości wśród ludu, z którym 
żył i w którym widział lepszą przyszłość Ojczyzny. 
Założył w Brzezinach „Kółko rolnicze” i kierował 
niem do ostatnich chwil życia. Zmarł przed kilku ty­
godniami, wycieńczony chorobą, której się nabawił 
jeszcze w czasie powstania. Na najbliższem posiedze­
niu „Kółka rolniczego” uchwalili członkowie tegoż 
postawić z dobrowolnych datków, jakie między sobą 
zbiorą, pomnik śp. Scbeinie zato, że — jak wyraźnie 
w uohwale podniesiono — brał udział w powstaniu 
narodowem, które miało na celu usamowolnienie wło­
ścian w Królestwie Polskiem.

Stan p o w ie trz a . Wczoraj popołudniu i w 
nocy mieliśmy pogodę, dziś rano silna mgła.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo 

rza był dz ś o 12 godzinie w południe 767 mm.
Prognoza na dobę d. 2. grudnia (od północy 

do północy). W iatr będzie oo do kierunku południo­
wy, co do siły słaby (1— 2), średnia temperatura 
doby podniesie się do+ 3 * 0 . stąnnieba będzie zmien­
ny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy się 
do 85°/0 ; opadu nie będzie.

Jutro, dnia 2. g rudnia: św. Bibianny. — 
św. Hrehorya Dek.

Odpowiedź od Administracji. Szanowne 
B iuro dzienników w Czemiowcach. Na opasce na­
klejamy tyle marek, ile posyłamy egzemplarzy. Z te­
go panowie najlepiej poznają, ile każdym razem e- 
gzemplarzy wysyłamy. W  razie, jeźli mniej znajdzie 
się gazet jak naklejonych marek, widać, iż gazeta 
zaginęła w drodze —  prosimy więc dać nam znać 
—  choćby na nasz koszt telegraficznie — a posta­
ramy się o to, aby usunąć nieporządek.

Toż zrozumiałem łatwo było, iż gdy potem 
zabrzmiała n ieśm ierte lna legionów p i e ś ń , po­
wstali z miejsc wszyscy, raz, drugi, trzeci,  iż 
apoteoza układu Popiela i Barącza przyjętą zo­
s ta ła  majestatycznym okrzykiem 1

Młodzieży, bądź tak zawsze młodą i pozwól 
nam tobą, więc nadzieją odrodzenia, zbawienia, 
żyć... Q.

ekonomiczny.

przy dyskusyi w Izbie nad ustawą finansową, 
i Koło pozostawia komisyi parlam entarnej do osą ­

dzenia, czyli będzie potrzeba zabrać głos w myśl 
uchwał i intencyj K oła ,  lub też zwołać Koło 
w należytem czasie w celu powzięcia odnośnej 
uchwały."

W iedeń d. 1. grudnia. Na ręce niektórych 
posłów polskich wpłynęły liczne petycye ze s tro­
ny urzędników licznych miejscowości i kół g a ­
licyjskich z prośbą o przyznanie dodatku droży- 
źnianego.

Rada państwa.
(Telegramy .G azety Narodowej.'1)  

W iedeń d. 1. g rudnia . N a wczorajszem po-

— Kalendarz aseknracyjno-ekonom iczny,
którego ocenę podaliśmy wczoraj, je s t  do naby­
cia we wszystkich ajencyach Tow. krak. ubezp. 
oraz w księgarniach Seyfartha i Czajkowskiego 
i H. A ltenberga we Lwowie.

— Nowy zakaz. Ja k  zapewniają, grozi ze strony j siedzeniu Izby posłów, prezydent Smolka wspo- 
Rosyi zakaz wywozu jaj i drobiu. i m n ia ł  w serdecznych słowach o śmierci arcyks.

. , , . , , . n  J  Henryka. Izba upoważniła prezydyum wyrazić
— Wiedeń dnia 1. grudnia (Telegr. Gaz. Nar. ) . ceBa/ gowi ja*  najgłębsze współczucie.

Pszenica na wiosnę 11.66, żyto na wiosnę • , ( Minister finansów odpowiedział na  interpe-
owies 7 03. | jaeyę p. Turnhera, iż wedle ustawy o należyto-

ściach tylko pierwszy rekurs przeciwko wymia- 
1 rowi należytości wolny j e s t  od stempla.

Dalej rzek ł minister,  iż rokowania co do 
przyznania długoletniego uwolnienia od podatków 
domów we Lwowie i w Pradze, które mają być

Z W iednia donoszą: „W p W . n w n m  „Jo- 
skim wniesiono interpelacyę z powodu mowy hr. i m  • i • ó • * • -»» j
Kalnokiego mianej w delegacyi austryackiej w ! . W n io ęk r  Świeżego i M engera w przedm.o-
odpowiedzi’ na wywody Zallingera o położeniu T  J 1*skl g*odo" eb  ć T0Żf eJ wschodniemu i za- 

ł . , o j  T  iniomninnrn ta chodniemu Szląskowi, zostały uznane jako nagłe,
papiestwa. Sądzą tu, że interpe acye te  wniemo-i UehwaIono we*zwa(< ^  J oby zarządził bada­
ne zostały z powodu niedokładnie zatelegrafowa-I n ia  , zaż daJ odpowiedn’ich k/ edytów. Sprawo- 
nej przez Bmro koresP ^ d e n ^ a e ł « J c i  mowy zdania roJ zne pań8twowej koraisyi kontroli pań-
hr. Kalnokiego ą dyż, f J egl “ ’l d.okładneS0 t,ele:  stwa z la t  1887, 1888 i 1889 przyjęto do wia- 
g ram u można było różne wnioski wyprowadzać domościi Sprawozdanie komisyi o uregulowaniu 
co do dążności i gł J J li mowy Kalno- prowizorycznyeh stosunków handlowych z Tur- 
kiego. Spodziewąją się, ^  gdy rząd i Izby wło- fiułgaryą, Hiszpanią i Portuga lię  przyjęto
skie otrzymają dok adną osnowę mowy m m.s ra ^ ^ a d o m o ś c i  Następuje dalsza rozprawa nad 
austryackiego, odpowiedz ze strony rządu wło- budżetem.

P. B a e r e n r e u t h e r  omawiał w prawie 
dwugodzinnej mowie sprawy robotników prze-

skiego na interpelacyę posła Bovio uspokoi umiar­
kowaną w ięk szo ść  parlamentu, a tylko stronni

Z  T E A T B t T .

Wieczór nadzwyczajny!
Wieczór, który zapisał się na długo, na 

zawszei w pamięci i sercach jego uczestników. '
Młodzież akademicka pod egidą Magnificen- 

cyi, który zawsze młodym się czuje, zaprosiła 
n a  gody te miasto całe. Młodzież akademicka 
dokazała cudu : zelektryzowała niemrawy, oboję­
tny z pozoru na wszystko Lwów...

Tak... D u ch a  mickiewiczowego mocą zapeł­
n iła  się sala cała i zapanował w niej nastrój 
uroczysty. Wszak wszystko co ze sceny skarb- 
kowskiej paść miało było Jego mową lub pieśnią 
z Jego  natchnienia  poczętą.

Nie zapomniemy nigdy fizyonomii audito- 
ryum... Szaty odświętne, skupienie, oczekiwanie. 
Chwilami zdawało się, iż nie widownia to, lecz 
kościół, w którym mieszka ten co czuł i cierpiał 
za miliony...

Szeroko pomyślana uwertura  Jareckiego za­
czynała wieczór. Po niej, z ognistej akademika 
Laskownickiego piersi wypłynęła cudna „Oda do 
młodości", na  której wiersz, każdy przysięgać 
można, przysięgał potrzeba. Przedziwnie piękną 
aryą H albana z „Konrada W allenroda" uraczył 
nes Borkowski, śpiewak nieposzlakowanego sm a­
ku Przejmujące, poświęcanem napisane piórem 
takty marsza Żeleńskiego, wieńczyły programu 
część pierwszą.

Dr. Czerny, acz (jak zapowiedziano) n iedy­
sponowany, spełnił zadanie swoje ku zadowole­
niu  wszystkich.

Teraz ozwała się „Lutnia", z ojcem śpie- 
wactwa czterogłosowego na czele, z Cetwińskim. 
„Do W ilji“, „Znasz li ten kraj..." zaintonowali 
lutniści. A zaintonowali po swojemu, darząc nas 
jeszcze „Nadzieją" Stehlego.

Wieczoru nadszedł punkt kulminacyjny: 
akt z „Konfederatów barskich", w których mło­
dość sama przemówić miała do tłumów.

I  przemówiła! Jakżeż oni wypieścili każdy 
Adama w y ra z , jak  go słali w sa lę , z zapartym 
słuchającą ich od początku do końca odechem... 
To nie schyłkowee marne, wykołysane wśród nut 
minorowych, przedenerwowane końca wieku syny, 
to zdrowie, to szczerość, to siła!

Akademik Gubrynowicz porywał szlache­
tnym  zapałem swoim, jako Pułaski. Nie skłamał 
ani razu, żył wielkiego Kazimierza duszą. Choisy, 
akademika Jasińskiego, czarował młodzieńczością, 
krasą i płomiennerai słowy, które a głębi szły.‘. 
Stary Zbroja w interpretacyi akademika Topol- 
nlckiego był jak  wyrzeźbiony, Ansamblu dopeł­
n i ł  Wojewoda (akademik Matecki), ansamblu 
przygotowanego z zadziwiającą starannością, z 
umiłowaniem rzeczy, z poświęceniem niemal 
przez artystę sceny naszej, Woleńskiego.

W stroju tym wszakże zasadniczym tonem 
był ojciec Marek. Młodzież wezwała tu na pomoc 
amatora, który od wczoraj może się śmiało n a ­
zywać artygtąj Zdradźmy już raz tę publiczną 
tajemnicę. P. Marynowski, dobrze w mieście na- 
szem znany, z zawodu prawnik, g ra ł  rolę „kape­
lana  Polski bojującej" i gra ł  ją  mistrzowsko.

Ani nad dykcyą jego wzorową, ani nad m}_ 
miką miary pełną, ani nad głosem potężnym a 
modulowanym, zatrzymywać się nie chcemy —
spieszno nam bowiem powiedzieć iż był to ojciec 
Marek z krwi i kości, taki o jak im  myśleć pe­
wno m usia ł wiesżcz nad wieszcze...

A rtysta-am ator osiągnął tryum f najwyższy, 
tryum f ciszy... Nie stracono ani jednej zgłoski 
z świętej wizyj mnicha, kazanie jego przeniosło 
wszystkich za powszedniości k r ą g . . s ło w a  „nie 
dopuść Boże, aby n a ró l  paść m iał pod nożem 
jako jeden człowiek"... zdały się być natchnio- 
nemi...

Dodajcie: odgłos w chórze z młodzieży sa ­
mej, przejętej ważnością chwili, złożonym, a mieć 
będziecie wrażenie niepospolite, krzepiące i uza- 
cni&jące—

ctwo „nieprzejednanych" robić będzie dalszą u r z ę d ó w p o £ Ł
wrzawę. zabrał głos ks. L i  c h  t e ns t e  i n. W początku

W  Frm aeie ma się p ^ ad swego przemówienia rzucił obraz ogólnego eko-

£ S  S w *  ’o d p 7 Ł  n .  interpelacyę Boyin. $ 2
'  t ! mysłowego i występuję w obronie zupełnej wol-

Na wczorajszy obiad delegacyjny u cesarza 1 ności przemysłu. Dalej omawia mówca kwestyę 
otrzymali zaproszenie z delegatów polskich p p . : stowarzyszeń. — Ks. L ich tenste in  mówi ciągle 
hrab ia  S tanisław Badeni, Biliński i Chrzanowski, jeszcze.
Minister hrabia Kalnoky dał na cześć delegacyi | Wiedeń d. 1. grudnia . W komisyi budże-
przedwczoraj pierwszy obiad, na  który zaproszeni towej Izby dep. referował H erbs t  o subwencyaeh 
zostali pp : Biliński i Chrzanowski. Następne o- ; dla zakładów komunikacyjnych. Dep. dr. Biliński 
biady odbędą się 2. i 4. g rudnia . j wniósł rezolucyę, wzywającą rząd, ażeby wziął

, '  pod rozwagę kwestyę, utworzenia jednolitych o-
Przed zakończeniem ogólnej rozprawy bu- J bligacyj kolejowego długu państwa, umarzalnych 

dżetowej w rajchstagu niemieckim, oświadczył p. 1 w jednakowym czasie, a mających się wydać 
Kośeielski z powodu wiadomej mowy kanclerza j 0dnak dopiero po uchwaleniu odpowiedniej oso- 
Capriviego, że Polacy są z niej zadowoleni i bnej ustawy. Dep. N euw irth  zwalczał rezolucyę, 
przyjęci wdzięcznością, i że starać się będą za- 1 w n jesioną przez Bilińskiego i wniósł, ażeby mi- 
chować okazane im zaufanie. Niechaj jednak  nis ter  skarbu oświadczył się najpierw w tej 
rząd nie dąży w żaduym kiorunku do wynarodo- ' kwestyi i ażeby aż do tego czasu odroczono u- 
wienia. Czasy, w których polityka narodowo- 1 chwalenie rezolucyi. Dep. Beer zaznaczył również, 
ściowa g ra ła  g łówną rolę w tworzeniu państw, a  należy wysłuchać m inis tra  skarbu w kwestyi 
minęły zdaje się na  teraz. Capriv odparł, że pokrycia kosztów budowy nowych kolei. Dep. 
zarzuty, poczynione przez Kościelskiego poprze- Biliński przyłączył się do tego zapatrywania, 
dniemu systemowi, który Kośeielski nazwał s y - |  M inister handlu podniósł, że w budowaniu
stemem ucisku politycznego i finansowego, są kolei lokalnych nie nas tąp ił  bynajmniej zastój 
niesłuszne. Poznańskie nie było upośledzone; zupełny, jakkołwiek w ostatnich la tach z rozm a- 
wszystko, co Poznańskie posiada, zawdzięcza itych względów, daje się spostrzegać nieco po- 
królom pruskim i ich rządowi, nie zaś samorzą- J wolniejszy postęp. Obracanie kapitału  subwencyj­

nego z zasobów państw a na  cele kolejowe miało 
miejsce, ze względu na  potrzebę u trzymania ró-

dowi polskiemu.

Ja k  Corr. Iiusse  donosi, zaprosił su łtan  ca- ‘ wnowagi w budżecie państwowym, tylko w pe- 
ra, aby Konstantynopol odwiedził. j wnych określonych granicach. Byłoby niezawo-

“  T ' dnie o wiele łatwiejszem, przyznać pomoc pań-
nząd  francuski przedłoży parlamentowi pro- gtwową w tormie gwarancyi państwowej za opro- 

jekt, dotyczący przepisów meldunkowych. Każdy centowanie i umorzenie zaliczonej części kapitału 
cudzoziemiec, który czasowo, lub stale bawi we ' wkładowego, dałoby się to jednak  przeprowadzić 
Francyi, obowiązany będzie meldować się w po- tylko przy znakomitej ofiarności lokalnych inte- 
licyi i zapłacić 3 fr. j  rJesentów.

~ —  7 i Odpowiadając na  zapytanie Beera co do
Wracającego z Liwadyi na Berlin króla ' zwiększonych żądań przedsiębiorstwa budowy ga- 

dunskiego (teścia cara) przyjął cesarz niemiecki licyjskiej kolei transwersalnoj, oświadczył mini- 
z nadzwyczajną serdecznością.— 2 Kopenhagi do- s ter, że ugody nie zawarto, i że dodatkowe te 
noszą, że wyrem kara mów magazynowych, w żądania zostały przez rząd usunięte, a sprawa 
które armia duńska ma być uzbrojoną, tak da- prawdopodobnie w drodze procesowej załatwioną 
leko się posunął, iż w ciągu najbliższych mie- zostanie.
sięey zaopatrzone będą w novią b wszystkie j Dep. P lener  podnosi zarzut przeciw wsta- 
Oddzinły wojsk, dotychczas jeszcze jej m e p o s ia -} wieniu 500.OOO zł. na  budowę kolei Stanisławów- 
dające. Rząd zamierza oraz przygotować znaczne Horodenka, ponieważ odnośny projekt ustawy 
zapasy rezerwowe nowych karabinów magazyno- j e8zcze wniesiony nie został. T y tu ł :  „Budowa 
wyeh. W nowych prochowniach pod Frederychs- ko]ei państwowych" przyjęto z wyłączeniem 
Yiirk z wytężeniem pracują nad przygotowaniem wspomnianej pozycji. Dep. Kaizl zapytywał, jak  
prochu bezdymnego. J ma się  ̂rzecz z zarządzeniami dla gruntownej

— . | decentra lizac ji  zarządu kolei państwowych i wy-
Z Chin nadchodzą do Londynu zatrważają- raził ubolewanie z powodu, iż w preliminarzu nie 

ce wieści. Rewolucya wybuchła w kilku prowin- j  wykazane szczegółowo dochodów z przewozu 
cyach. W dystrykcie Taku (niedaleko Pekiun) na  towarów, niemniej, że nie dołączono wykazu, 
czele rewolucji stanęli mandaryni. Wszystkie któryby dał dokładny pogląd na  budżet kolei 
nlisye chrześciańskie zostały splądrowane, 800 Karola Ludwika.
ludzi zamordowano wśród najstraszniejszych mę- , M inister handlu  oświadczył co do kwestyi 
czarni. Powstańcy zajęli bez oporu wiele miast. zmiany organizacyi zarządu kolei państwowych, 
Dyplomaci niepewni siebie w Pekinie, schronili iż skutkiem szybkiego rozszerzenia się sieci ko- 
się do T ien-Tsin  pod opiekę europejskich statków lejowych, podległych zarządowi państwowemu,
wojennych.

Podług wiadomości Daily Chronicie rzeź 
chrześcian w Taku była straszna. Powstańcy po- 
stępują naprzód, a nie natrafiając na opór obsadzili 
już  kilka miast.

Kolo polskie.
(Telegram).

Wiedeń d. 1. grudnia. Dzienniki ogłaazają: 
Koło pohkie  odbyło w niedzielę 29. listopada 
posiedzenie, na którem przedewszystkiem prezes 
Koła w imieniu komisyi parlamentarnej przed­
stawił pogląd na  teraźniejszą sytuacyę parlam en­
tarną. Na tej podstawie toczyły się wyczerpujące 
obrady Koła na tem posiedzeniu tudzież w dniu 
następnym. Wśród tych obrad objawiła się n ie­
mal zupełna zgodność zdań członków Koła z o- 
pinią komisyi parlam ent*m ej. W skutek tego mógł 
przewodniczący na końcu posiedzenia wśród l i­
cznych objawów uzuania Koła, okrsślić teraźniej­
sze położenie w sposób następujący : „Koło trwa 
na stanowisku polityki wolnej ręk i ,  które zajęło 
na  wiosnę przy rozpoczęciu sesyi parlam entarnej, 
gdyby jednak  rząd, który do tego w pierwszym 
rzędzie je s t  powołany, zamierzył tworzyć stałą 
większość w Izbie poselskiej, w takim razie Ko- 
lo mogłoby gję zgodzić w obecnym składzie Izby 
tylko na to ,  żeby działać wspólnie i równocze­
śnie z klubem konserwatywnym i ze zjednoczoną 
lewicą, oraz w przypuszczeniu, że przytem naro ­
dowe tradycye Koła polskiego i jego autonomisty- 
czne zasady znajdą  należyte uwzględnienie. Po- 
czem Knło przyjęło prawie jednom yślnie  nastę­
pujący w n iosek : „Koło polskie, po przeprowa­
dzonej dyskusji politycznej, nie widzi na razie 
potrzeby zabrania głosu w duchu politycznym

okazało się potrzebnem ulżenie ciężaru, jaki spO' 
czywał dotychczas wyłącznie na  barkach gen e ra l­
nej dyrekcji .  Odnośne rokowania celem rozsze­
rzenia  zakresu działauia pojedynczych dyrekcyj 
ruchu, zostały zawiązane już na poozątkn bieżą­
cego roku, « to v  porozumieniu z interesowane- 
mi m in isterstwam i. Ponieważ jednak  n ie  zostały 
jeszcze stanowczo określone przepisy wykonaw­
cze, przeto m inister zastrzega sobie udzielenie 
wyczerpujących wyjaśnień, dopiero po ukończeniu 
całego dzieła, co nastąpi prawdopodobnie n ie­
bawem.

K om isja  za łatw iła  pierwsze ty tu ły  budżetu.

U.
K rab ów  d. 1. grudnia. Pełna Bada 

nadzorcza rozpoczęła obrady w s p r a w i e  
P o d h a j e c k i e j  dzisiaj o jedenastej rano. 
Pomiędzy członkami Bady nadzorczej panuje 
przekonanie, że oferta konsoreyum szlachty 
podhajeckiej nie zostanie zatwierdzona, że 
jednak przyjęte będą inne kombinacye, o któ­
rych jednak do tej chwili nie wiadomo nic 
pewnego.

W iedeń d. 1. grudnia. Oprócz komu­
nikatu Koła polskiego podaje Nowa Presse 
niektóre szczegóły z obrad Koła nad położe­
niem politycznem, które niewiadomo czy z wyr 
sokich względów politycznych zatajono przed 
korespondentami pism polskich, czy też dla­
tego nie pomieszczono ich w komunikacie, że 
są nieprawdziwe. Otóż wedle Nowej Pressy,

| żądali niektórzy posłowio, aby Koło polskie 
szło z mlodoczecbami i prowadziło politykę 
słowiańską, przyczem namiętnie uderzali na 
komisyę parlamentarną Koła. B i l i ń s k i  i 
M a d e y s k i  wymownie bronili taktyki ko­
misyi parlamentarnej. Bardzo ostrą była 
zwłaszcza polemika między M a d e y s k i m  a 
K o z ł o w s k  m. Kozłowski przemawiał za 
trzymaniem z lewicą. P i n i  ń s k i  wystąpił 
z życzeniem, aby mówcy Koła oświadczyli 
się w toku rozprawy budżetowej przeciw re­
formie wyborczej.

W iedeń d. 1. grudnia Niektóre dzien­
niki ponownie omawiają oświadczenia Kalno- 
kiego co do sprawy rzymskiej, i klerykałom 
robią najostrzejsze wyrzuty, że taką drażliwą 
sprawę poruszyli, a zarazem podnoszą, że w 
sprawozdaniach przekręcono oświadczenia 
Kalnokiego.

T orań  d. 1. grudnia. Urzędowo 0- 
świ ad czają tutaj, że pogłoBka o aresztowaniu 
dwóch oficerów rosyjskich jako szpiegów, jest 
zmyśloną.

B erlin  dnia 1. grudnia. Post otrzy­
muje z dobrze zazwyczaj informowanego źró­
dła zapewnieuie, że wkrótce wyjdzie zakaz 
wywozu koni z Rosyi.

Traktaty handlom  e, zawarte między Au- 
stro-Węgrami, Niemcami, Włochami i Szwaj- 
caryą mają być równocześnie d. 7 . b m . par­
lamentom tych krajów przedłożone wraz z 
konweneyami weterynaryjnemu

B erlin  d. 1. grudnia. Nordd. A llg . 
Ztg. pisze, że w dobrze poinformowanych 
kołach nie wiadomo nic o ewentualnym ro­
syjskim zakazie wywozu koni.

B erlin  d 1. grudnia. Odpowiadając 
Richterowi, rzekł Capriyi, iż mowa jego by­
najmniej nie była skierowaną przeciwko oso­
bie zasłużonego wielce około państwa poprze­
dnika w urzędzie kanclerskim (Bismarka). Ce­
lem mowy Capriyiego było tylko uspokojenie 
opinii pnblicznej.

B ern d. 1. grndnia. Komisja budże­
towa szwajcarskiej Izby niższej wykreśliła 
z bndżetn pół miliona franków i uchwaliła 
rezolucyę, aby rząd naparł na administracye 
kolei żelaznych, iżby materyały ruchu cory- 
cblej uzupełniły, tudzież tam, gdzie potrzeba, 
drugie tory zbudowały, a nadto aby rząd za­
ją ł się rozszerzeniem władzy inspektoratu ko­
lejowego, co do kontrolowania kolei żelaznych.

P etersb u rg  d. 1. grudnia. Czytywany 
u dworu Grażdanin oświadcza, że w mowie 
swojej Capriyi więcej sztuką nadrabiał niż 
prawdą, albowiem pozostało fiasko, jakie po­
lityka niemiecka odniosła podczas wizyty 
Wilhelma II. w Narwie; Rosya bowiem sta­
nowczo zerwała ze swoją dawną erą germa- 
nofilską.

Inne pisma przychylniej się wyrażają o 
mowie Capriyiego, a nawet są nią zadowo­
lone. Nowoje Wremia powiada, że kategory­
czne a dla Rosyi całkiem miłe oświadczenia 
Capriyiego st‘ją  w związku z tem, co Giers 
mówił w Berlinie o Rosyi i o usposobieniu 
Francyi.

P etersb u rg  d. 1. grudnia. Journal 
de St. Petersbourg pisząc o powrocie Giersa 
do Petersburga i o objęcin przez niego na­
po wrót urzędowania, zaznacza, iż odwiedziny 
jego we Włoszech, Paryżu i Niemczech wy­
kazały, iż położenie ogólne stało się lepszem, 
wolnem od wszelkich nieporozumień i że po­
zyskano nowe rękojmie wzajemnego zaufania, 
i i  pokój, którego wszyscy pragną, będzie u- 
trzymany.

R s y m  d. 1. grndnia. Na dzisiejszem  
posiedzeniu Izby posłów ma kanclerz skarbu 
Lnzzatti złożyć swój wywód finansowy. Do­
chody cłowe stale wzrastają i w pierwszych 
20 dniach listopada przyniosły prawie o 4 
mil. fr. więcej, niż w tymże czasie roku ze- 

0.
R s y m  d. 1. grndnia Z Wiednia otrzy­

mał Rudiui depeszę, która go spowodowała 
prosić Izbę posłów, aby odpowiedź na inler- 
pelacyę w sprawie polityki kościelnej odłożo­
no do jntra. —  Tntejsze pisma zapewniają, 
że wiedeńskie Bióro koresp. złagodziło oświad­
czenie Kalnokiego, które daleko dosadniej 0- 
piewało.

R sy m  d. 1. grndnia. Italia robi uwa­
gę, że Kalnoky w swem przemówienia nie 
poruszył wcale sprawy świeckiej władzy pa-

się nie odważy wymagać dla Irlandyi takie^
samoistności, jaką mają poszczególne państwa 
Rzeszy niemieckiej.

Londyn dnia 1. grndnia. Gladstone, 
którego okrzyczano jako podupadłego na si­
łach, miał dzień po dniu mowy publiczne 
w Chester i w Liverpooln. W Chester roz­
bierał przedewszystkiem stosunek lorda Har- 
tingtona (przewódzcy liberalnych nnionistów, 
idących dzisiaj z rządem torysowskim) do 
stronnictwa liberalnego. Gladstone podniósł, 
że Hartington w ostatniej mowie swojej pn­
blicznej unikał ostatecznego oświadczenia się 
co do zlania się ze stronnictwem torysów. 
Ale to nie dziw, w tych czasach bowiem 
nikt nie zechce odsłonić swojej finalnej de 
cyzyi w jakiejkolwiek sprawie. Wyborcy po­
znali teraz Hartingtona, całkiem zapiera­
jącego się swoich dawnych poglądów liberal­
nych, więc też będą wiedzieli co czynić. 
Nazajutrz podniósł Gladstone w Liyerpooln 
zarznt lorda Salisburego, że liberały (glad- 
stończycy) domagają się homerulu dla Irlan- 
dyi w tej właśnie chwili, kiedy Francya, 
Włochy, Hiszpania i inne państwa dążą do 
centralizacyi politycznej. Gladstone wywodzi, 
że owszem we Francyi ntysknją na przesa­
dną centralizacyę, Włochy zaś zjednoczyły 
się  dlatego, że posiadały zbyt w iele, i to 
lichych rządów. Stronnictwo liberalne nigdy

Wiedeń dnia 1. g rudn ia  godz. 2 min. — 
po połudnniu. Akcje kredytowe 274’— . Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 6440 .  Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 814-— . Akcje B a tk u  
anglo-austrjackiego 148’50. Akcje Unionbanku 
214 '— . Akcje kolei Karola Ludw ika  204'50 
Akcje kolei Północnej 276-— . Akcje kolei Po łu ­
dniowej ^Lombardy) 80 —. Akcje kolei Al- 
fBldzkiej (losy tureckie) —■•—. Akcje kolei P a ń ­
stwowej 275*— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 235-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196 50. Losy komunalne wiedeńskie 
150 50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
153 50 Galie, oblig. indemn. 104-— . Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal) 2 1 150 .  Losy 
regulacji Cisy — . Akcje B anan dla krajów 
koronnych 187-75. Akcje Bankrere inu  103 75. 
Rosyjski r u b 4  papierowy — •— .

4Vio% renta wspólna 9110 .  5 %  ren ta  
austr. papierowa 101-80. 4 %  ren ta  austr. złota 
— - R enta  4 %  węg. złota 103.10. 5 %  renta  
węg. papierowa 100-70. Napoleondory 9 35. 
Marki niem. 57-85.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 1. Grudnia (Z Izby handlowej).

płacą iądsją
Kolej gaiic. Karola Ludw 200 zł. : k. 
Kolej Lwóti -Ozern.-Jasska po 200 *ł. w

202 50 205 50
232 50 235.50

B* kn hipotecznego pe 200 ano zł w. a. . 
Banku kredyt galin gal. po zł. w. a. . .

812 - 317-—
—'— 216-—

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego gaiic 5"/, los w 40 lat 100 30 101 —

„ 5°/0 wyl. 10% pr. 
„ ,  „ *V,70 los w 501at

107 70 D8-40
98-40 99 10

Baniu krajowego 4 l/,% lea w 51 'staeh . . 98-40 9910
Tswarz, kred. gal. ziemak. 5*/c ..................... ------ —•—

4*' 96 30 9 7 - -
> 4 /0 los. w U y - l .  

**/>•/* ’•» W o l L
95 — 
99 30

95 70 
100-—

4•/, Im . w 56 la t 94-60 95-20
(V. Obligi zs 100 zł

Indemniiaoyjne galie. 5°/, m. k . ..................... 11-3-80 104-50
Gaiic. funduszu propinaeyjnego 4°/ . . . 91-75 92-45
Buków, funduszu propinaeyjnogo /0 ■ • 100-50 101-20
Kom. banku krajowego 5nL w. a. I. em . . 
Potyczka krajowa z roku 187S 6*/0 w. a.

101 — 101-70
104-50 —-—

,  * reku l**S *'/,% • • 97-50 98.20
.  *7. ................................ 91 — 91-70

VI Mo-, ety
Dukat cesarsk i.......................... .......................... 5-65 5-65
Napeleondor..........................................................
Pó&npeijał ro sy jsk i..........................................

9 31 
9-50

41

Bubel rosyjski srebrny . . . . . . 1-21 i 30
Bubel rncyjski papierowy . . . . M D /. 1-137,
100 rcirek niewieekieh . ................................ 67 60 58-15

R A D , S L JL N R ,

Dr. Mieczysław Hirschler
były le k a rz  sz p i ta l i  w iedeńsk ich  i lw ow skiego 

285 o s ia d ł w B n c c a c z a ,
mieszka i ordynuje w domu dr. Obtułowicza.

Tysiące — m iliony nawet ludzi w obe­
cnej porze roku ulega kaszlom, chrypce 1 kata­
rowi, nie starając się usunąć tego zła, i pociesząjąo 
się, że sobie pójdzie jak przyszło, bez sikedy dla or­
ganizmu. Mylne to mniemanie. Ileż to miesięcy po­
tem prześladują nas zgubne następstwa tego zanied­
bania objawiająca się jako duszność, bole głowy, wy­
rzuty, brak apetytu i bezsenność. Wszystkiego tego 
uniknąć tak łatwo kupując w którejkolwiek aptece 
sławne pigułki kataralne aptekarza W. Yossa i uży­
wając je podług dołączonego przepisu. Często W k i l ­
ka godzinach, a  najpóźniej w kilka dniach 
po użyciu tych pigułek ustępują skutki zaziębienia, 
ponieważ zawarta w tych pigułkach chinina usuwa 
przyczynę zakatarzenia lecząc zapalenie b ło ­
ny śluzowej przewodów oddechowych — czego 
nie można nigdy osiągnąć zapomocą zażywania wszel­
kich cukierków, bonbonów i pastylek, które wprawdzie 
narazie łagodzą kaszel i jego następstwa — nie usu­
wają jednakowoż tego zła radykalnie. Pigułki kata­
ralne aptekarza W. YoBsa dostanie w powłoce czeko­
ladowej, dla tego też są one bardzo przyjemne w 
użyciu.

Główny skład we Lwowie w  aptece pod 
srebrnym orłem . Cena 70 et. 567

W  chorobach dzieci
które wymagają środków odkwaszających, 
wedle orzeczenia pierwszych powag lekar­

skich, najlepiej się nadaje

  — naletyakm
  w o d a  minwalna
•ZGZAWA ALKALICZNA

zastosowywana w  kwasach żołądka, szkrofu- 
łach, rachits, obrzmieniach gruczołów itp., 
tudzież w  katarach i kokluszu. (Hofrata L6- 

schnera Monografia o Gieshuhler-Puchstein).

Wino C tasa ite  nikarai n a tu ra ln em i i nie-
zbędnemi dla funkcji trawienia). W 1864 roku 
o W in ie  Chassnlng złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej 
ch w ili produkt ten o trzym ał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada złożona z uczonych sędziów na  
wystawie produktów farmaceutycznych w W ie­
dniu p rzyznała  mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak* otrzymał znowu taką samą 
nagrodę n a  wystawie w Kalkucie w Indjach.

Wszędzie to wino je s t  dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawiem a, gastralgil, bole­
śc i  żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, 
utracie sił, apetytu, upośledzonemu 1 tru­
dnemu trawieniu (dyspepsjl). 554

568 N B T J S T E i r N A  
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ot., 
rolka 120 pig- l  złr. Przed naśladownictwem  ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone 
jeBt naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w ezerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heil. Leopold, W ien , S tadt. Kcke der Spiegel- 
nnd Plankengasse". Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . M lkolaseha, Z. Ruekera, J . B elsera i  A. Sk le- 
plń*kiego.—W K ołym yl: w  apteee p. Wito sław skiego.
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DROBNE O G Ł O S Z E N IA
po cencie od wyrazu.

I  ITROWA BUTELKA 90 et. Z żyta, 
U  czysta, 8-letnia żytnia wódka bez cukru 
i bez anyżu, w skutkach zastępuję zupełnie 
koniak. Poleca handel Karola Bałłabana 
we Lwowie. 219

jkrATANSZE źródło do nabycia dobrych 
l i  towarów korzennych i wyrobów mły­
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 224

Ogrodnik
w młodym w iek u , żonaty, teorety 
oznie i praktycznie wykształcony 
z ehlubnemi św iadec tw am i, poszm 
kuje posady od Nowego Roku, może 
także objąć chmielarstwo. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pod: „Horti- 
cultant“ post. rest. Byszów. 3027

TfOTEL SZWAJCARSKI we Lwowie
t l  ulica Batorego 20, powiększony, z kom­
fortem urzą lżony. Ceny umiarkowane. Po­
koje od 70 ct. Poleca i o łaskawe
uprasza Karol Bratkowski.

3049

Wielki zarobek
można osiągnąć zapomocą racjonal­
nego wyzyskania fachowych infor- 
macyj giełdowych. Redaktor pewne­
go poczytnego i szanowanego facho­
wego pisma finansowego wychodzą­
cego w Wiedniu, który dzięki swo­
im licznym stosunkom miewa zaw­
sze najlepsze i pierwszorzędnego 
znaczenia intormacye giełdowe — 
gotów jest udzielać takowych kapi­
talistom w zamian za pewien udział 
w grze. Zapytania adresować: „Ge- 
winn 3006. Poste restante. Wiedeń 
IX . Porzellangasse. Oferty podnosi 
tylko za kwitem z poczty. L isty bez­
imienne nie będą uwzględnione.

5 do 10 złr.
dziennego pewnego zarobku, bez kapi­
tału i ryzyka, mogą zarebić osoby każ­
dego stanu , posiadając® stosunki, a to 
przy sprzedaży pewnego poszukiwanego 
artykułu H an delab urean , Brtinn, 
R e n n e r g a .se  18. 3040

Relność
z wolnej ręki do sprzedan;a. Dom mieszkal­
ny wraz z budynkami ekonomicznemi, skła­
dający się z 2 morgów gruntu i gospodar­
stwa, tudzież pola ornego i pastwisk 35 
morgów, położony w miasteczku Bukaezow- 
cach. Bliższa wiadomość u właściciela. 
Ludwik Kremer, poczta i staeya kolei 
Bukaszowoe. 8053

KASY stare i nowe sprzedaje 
2866 najtaniej
E M IL  WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Pierwsze, najlepsze i najtańsze 
źródło do nabycia

miodu i wosku.
M I Ó D  R Ó Ż A N Y

w blaszankach po 5 kilo, za kilo 60 ct., 
blaszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N E C  handel 

miodu, Lubiana (Laibach). 2242 
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Futterhonig und 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyń- 
I kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

Dla palaczy!
Cygarniczki papierowe 

z ozdobnemi elastycznemi piórkami.
Brązowe i kolorowe, długie . . . ct. 45
Białe, m o o n e .....................................„ 50
Kawalerskie z sylwetkami . . . .  „ 5 0

„ g ła d k ie .................................„ 6 0
„ g l a c e ......................., 7 0

„ kolorowe z obrazkami kart „ 60 
.  dobierane „ 6 5

N o w o ń ó ! Białe, gładkio, mocne, 25 ctm. 
długie, dla eierpiąeych na oczy złr. 1 20.

Wszystkie w pudełkach po 100 sztuk 
starannie dobierane.

Cygarniczki „V irglula“ za 100 eztuk 
25 do 50 ot. Sporządzam różne napisy, mo­
nogramy, herby, ogłoszenia.

Wielki skład tu tek  cygaretow yeh za 
1000 sztuk złr. 1 60. 3031

Skład towarów paplerowyoh
E D W A R D  B O S C H A N

Wiedeń, I., Hohenstaufengasse 2
naprzeciw Landerbanku. 

Zamawiającym ponad 5 złr. posyłam franco.

M0LLA PROSZKI SEIDMCKIE.
Tylko prawdziwe,

eżeli na kaźdei etykiecie pudełka wydrukowany jest

' ' Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żą łąd k a , 
■podnloh. o lę ćo l o la ła , przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw a rd ze n iu , prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e .t jo m  k r w i, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kUkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

F a łszy w e  w yrob y  będą sądow nie ścigane.
Cena z a p le o z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr . w a lu ty  nustr._______________

Wódka francuska i sól
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bo 

głowy, uszów 1 zębów; w formie o k ła d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnąt 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 2093

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p od p is 1 zn ak  ooh ron n y  K o lia .

bolu
,trz

ni Olej tranowy NI. Krohn & Com
Wl ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka

-  w BERGEN (w Norwegii). Ze wszyst- I 
kich w handlu znajdujących się gatun- 

z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadworneoo. Wiedeń. Tuchlauben.

które opatrzone eą marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LW O W IE: J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz ; w B ia łe j :

pt.; w C zeralow cach: J. Sehnirch, C. Altn apt.; w C zortkow le: Ludwik 
tobyezn: F. Kuburowiki apt.: w Górahomora: A. B«tezat apt.; w H w * m  " 1

J a r o s ła w ia : J. Rohm i L. Wisłocki apt.;

Brieh Keler apt.; w B rod aeh : M. Kulak, apt.; ---------
Noes apt.; w D rohobjezn : F. Kuburowiki apt.; w G ó r a h o m o r a A. Botezat apt.; w H nslatyn le: W. Czerski apt

w K olbuszow ej: Fr. Bemben apt.; w K ołom yi: Jan Sidorowiez, E. 
Stenzel apt.; w K rakow ie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym  Sączu: W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
w Nowym  T argu: K. Laur apt.; w Przem yślu: M. Schwaro apt.; w P rzew orsku: Fel. Switalski apt.; w Rzeszo­
w ie : A. Karpiński apt., J. Soheitter & Co.; w Sam borze: J. Aleksiewioz apt., C. Maresch apt.; w Sokalu: E. Wyso- L 
azański apt; w S tan isław ow ie: E. Strzemecki apt.; w Tarnopolu: E. Frant*. F Jamrogiewioz apt., L. Fleisohmann i 
apt.; w T arnow ie: W. Milldner *  Oomp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. w Zurawnle J. W. Tomaszewski apt. I

Galie, Bank kredytowy
401

o

p o c z ą w s z y  od dnia L l u t e g o  1890 wydaje

A S Y G N A T Y  KASOWE
7> 30-<iniowem wypowiedzeniem i

s i u m i s t y  M s o w E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wasyatkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘ / i #/o  A s y g n a ty  kasowe z 90-duiowem wjpo- 
wiedfftRiom oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4%

i  30-dniewjia tariaiaera wypowiedzenia,

L w ó w  d n ia  3 1  S ty c z n ia  1 8 9 0 .

Przedruku uie płacimy. J  R *

Najtańsze źródło do nabycia!
• w s z e l ł s l c ł i  p o t r c z o T o

* do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: -
BAW EŁNY, nici i wełny do robót drutowych HAFTÓW na kanwie, a tłas ie  i aksamicie
W Ł Ó C Z K I b e r liń sk ie j , perskjej, sm y rn eń sk iej, 

Harasu, F ilo z e l i ,  Sznelki i Paciorek 
W ST Ą Ż E K  W ypustek , Szlarek, W stawek i 

Koronek

M Y D E Ł , Perfum , Wody koloóskiej , Grze­
bieni i Szczotek 

P O R T E M O N A IS , Woreczków i Sakiewek 
R Z E Ź B  z drzewa z wycięciem na haft,

E18TBIIMESTOW m u z y c z i y c h
jako to ;

Harmonik ręcznych ustnych, Herophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar i t p .  

Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów
w Handlu pod flrm%:

we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. 
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się n a ty ch m ias t .

 .. ....'".r.''   ̂ąy*
i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Świeże nasiona tegorocznego zbioru
j a k :  wszelkie jarzynowe i kwiatowe, marchew pastewną i buraki 
olbrzymie, lucerna francuska, nasiona drzewne i wszelkie ro ln i­

czo-przemysłowe są już w komplecie na składzie.
Z gWarancyą za s iłę  kiełkow ania i prawdziwość odmian
po umiarkowanych cenach poleca i o wczesne łaskawe zamówie- 

3030 nia  uprasza

Główny skład nasion
TEOFILA ŁUCKIEGO w M ełnie, poczta Strzeliska.

Poleca też najpiękniejsze 
Cebnlki hyacyntów do wazonków 10 sztuk złr. 1-20 do 1'50, 
Tulipany pełne i pojedyncze, Oladiole, L ilie, Korony i t. p.

Pasij skórzane do maszyn najlepszej jakości, 
Sukna łańcuckie i własnego wyrobu, Bundy i Buty sukienne.

Cennik nasion rozseła na żądanie franco

Wiedeń, „Hotel Metropole
IffiluffotwOUOA A__> tITł II ł 1 i . 1  _ 1 „_  J ___R lngstrasse, Erauz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

800 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A . czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy ' 
przy dwsrcaeh kolejowych. 2181

domu, omnibus hotelowy 
X. S p e l .e r ,  dyrektor.

dwutygodnik ilustrowany
wychodzić będzie w r o k u  p z y s z ł y m ,  jako plutym swojego istnie­
nia, w tymże samym układzie i formacie, w  nowej okładce, przy współ- 
praeownictwie najwybitniejszych s i ł  literackich  i artystycznych pol­
skich , z dwoma dodatkami w  form acie książkowym

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki W ydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje

w yo b y pjwoźnicze ; ecirskie
tudzież pasy do m aszyn, gurty do wybijania wózków, cho­

dniki na korytarze i t. p.
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych.

W skutek powrotu stypendysty  n a sz e g o , posłanego kosztem 
Wys. W ydziału krajowego, z fabryk powroźniczych w Póchlarn 
i W iedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze na- 
wet, a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to: 
sieci do polowania, na  konie , załubnie, torebki m yśliw sk ie ,  n a ­
krycia salonowe na s t ó ł , h a m a k i , bez guzów i t. d. po cenach 
umiarkowanych.

Przestroga!
Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnych 

osób , że handlarze wyrobami powroźniczemi wątpliwej wartości 
W Radymnie podszywając się pod naszą f irm ę , potworzyli po 
całym kraju sklepy z wyrobami powroźuiczemi, zasilając lichemi 
towarami z domieszką ju ty  i kłaków P. T. P ub liczność , przeto 
przestrzegamy k iżdego ,  że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na  sprzedaż , i prosimy z całem zaufaniem udawać się 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze 
z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane byw ają ,  a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 
opłatnie wysyła  się. 2192

I D y r e ł c c j a :
M arceli Świechowskl. K s. Leon Pastor.

zeszycie i czterema dodatkami
przy każdym 

ryciuowem l w ciągu roku.
Nadto próoz dawniejszych działów, poświęconych literaturze pię­

knej (powieśai, nowelle, poezye, dramaty i komody©), nistoryj, nauoe, kry­
tyce i sztues znajdą czytelnicy w bWIECIE nowe dzia ły  poświęcone: 
polityce, sprawom społecznym  1 b ieżącym , tak k r a j o w y m  jak i 
z a g r a n i c z n y m .  — W ciągu roku wprowadiony będzie tudzież dział 
m ód w rysunkaoh i z odpowiedniemi opisami. 3044

W d z i a l e  a r t y s t y c z n y m  pomieszczać będzie ŚWIAT obra­
zy i rysunki (jakich dotąd nie pomieszczał) z treścią odnoszącą się do 
dawnych 1 świeższych dziejów ojczystych. Słowem, charakter pisma 
z wielu względów będzie zmieniony, ohociaż przewodni kierunek myślowy 
nie zmieni się wcale. 3044

Premium nadzwyczajne dla rocznych prenumeratorów „Świata“: 
Abonenci, którzy wprost w R edakcyl (bez żadnego pośrednictwa) 

zaprenumerują ŚWIAT na rok jeden ,  opłacając całoroczną prenume­
ratę z góry i nadsyłając 50 centów  na przesyłkę i opakowanie, otrzy­
mają rysunek oryginalny jednego z polskich artystów  , wartością swoją 
przenoszący cenę ptenumeracyjną.

Prenumerata na ŚWIAT wynosi: 
fiooznie 12 złr.; półroeznie 6 złr.; kwartalnie 3  złr .

Renato a i Administracya „ŚWIATA": Kraków, 40 Fiorjańska.

Prenum eratorzy Oa»ety Narodowej mogą 
otrzymać za naszem pośrednictwem następujące 
kalendarze po cenach znacznie zniżonych:

Kalendarz Szczutka „Haiiczanin“
za nadesłaniem  4 0  centów.

Ścienny lub kieszonkowy po 15 ct.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane w yro b y

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

B O B O B o a o a o ia o B  o b o b o b

Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

B M JrO S M JI
skóra suoha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGN0LINY staje się miękką ( 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, poliozków i rąk. Cena tego jg 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

ł l l n i n l r  t o n r n o n u r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
U ltJJtJH . I d U l I l U W y ,  do porostu. Flakonik 50 ct.

I Ł , , , , o d o  o L I w z m a o n i a  cebulki włosowe i zapobiega wy- 
r u n i t i u a .  O i U U U W d }  padaniu włosów. -  Słoik 80 ct

" W o d - S L  a » t e 3 ń L s 3 s : a ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 8(5 ct.

B R I L A N T T N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

Olejek chino -  tanino wy, 81

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Ffakon 50 et.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouohnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 oentów.

W r o i s
we Lwowie sklepy własne u lica  Kopernika 1. 3, u lic a  Ha­
licka róg B oim ów ; w Krakowie Sukiennice 1. 3 ;  ^  Czer- 

nlowcach R ynek 1. 3.

' SEŁID FIBBYCZII P1PIEBU
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnem u Duchowieństwu papier różne­
go g a tu n k u ,  tak w ryzach jakoteż na  detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
x pierwszorzędnych fabryk 

p o  o e n l e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
Przyjm ują zamówienia n a  bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. K arton  na  bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fa b ry k i , uznano przez dotychczasowyoh Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenie od złr .  1*30 za 1000 sztuk.

Fabryką Tutek, plac Marjacki 1. 8.

W M a n i  1 litografii Filiera 1 Spółki we Lwowie
są do nabycia druki:

Wyjaw przychodu plebanii, J
"  W ykaz wolnych kapitałów plebanii

1

W ykaz fundacyj pobożnych
po cenie 5 0  ct. za librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. n a  list przesyłkowy.

iO B O B O B O flO i 3 0 B 3 0 1 0 B 0 B 0 B 0 B 0 i

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Niezaprzeczenio najlepszy z kalendarzy polskich

K A LEM C R Z KATOLICKI

TOKCA 1 PSZCZÓŁKI
n a  r o k  1 8 9 5 3  3039

w y sz e d ł w  C ieszynie i zaw iera:
1. Część religijną. 2. Część h istoryczną. 3. Część powie­
ściową, 4. Część gospodarską , tudzież dział informacyjny.

Cena 40 ct., z przesyłką 43 ct.
A d r e so w a ć : B e d a k o y a  W le ń o a  w  C ieszy n ie .

Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent na klapę 
autom atyczną do zw ykłych  wychodków mojego wynalazku.

Na teu pomysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
przez nieuwage lub nieehęc dotykania nieczystych przedmiotów, po­
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więo gazy zanieczy­
szczają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza.

Moja klapa patentowana usuwa wszelkie niedogodności, nia 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa­
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej klapy pateutow&uej w naturalnej w ie lk o śc i mam 
w inoim warstaei© przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zamawiać można.

Cena p zyrządu 18 złr., z  m uszlą 2 3  złr.
Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarski® 

i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym ozasi© i po ce»»e 
nader przystępnych. Z n a jg łęb szy m  szacu n k iem

L e o n
mechanik i właściciel patentu 

2595 we Lwowie, ulica Łyczakowska I- 4i

O B U W I E
d am sk ie ,  męskie i dz iec inne , najświeższej mod^ i .P 0(̂ j ig  
wszelkich wymagań , elegancko , trwale , jak  najspieszniej 

i po najniższych cenach wykonuje

I F I M M S 3 I I K  E S a l i m
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskie] |. 8.

♦ OL- .
Z drukarni i litografii Pillera Spółki (T e le fo n u  Nr. a)*


